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DZIENNIK KIJOWSKI
W ychodzi codziennie o godzinie (i-ej rano z wyjątkiem dni poświątecznych. 

Numer pojedynczy kosztuje 5 kop.
Adres Redakcyi i Adminislracyi: ulica Wasilczykowska (Prorezna 

Nr. 9 róg Puszkińskiej).— Tel. 1672.
Adres drukarni: ul. Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Pu

sz k i tis kej. Telelon 1672.
Rękopisów nadsyłanych do reuakcyi nie zwraca się.

Prenumerata z odnoszeniem  do dom u i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8 ru b .,p ó łroczn ie  4.50, kwartalnie 2.50, m iesięcznie 
85 kop. — Prenum erata zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
kwartalnie 4 ruble. Za zm ianę adresu dopłaca sie 30 kop., przyczem  
prosim y podaw ać poprzedni.

Prenumerata przyjm uje się od d. l-g o  każdego miesiąca.

•Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem  po 40  k., za i-szy 
raz, i 2 0  k., za każdy nast. raz; za tekstem  po 2C k. za pierwszy raz Ic. lo . 
za każdy nast. raz od wiersza miarą garm ont. W Kijowie prenr.ro rai 
i ogłoszenia przyjm uje Adm inistracya „D ziennika1*; w Paryżu wyłącznie 
p. W. Raczkow ski, 14 Citć de Trevise; w W arszawie Dem Handlowy 
L. i E. Metzl & S-ka, Krak.-Przed. 53 i Biuro Ungra, W ierzbow a ś.

W Żytom ierzu p. K. Lenczew ski ul. W .-Berdyczowska d. p. Swiderskiej.

TEATR MIEJSKI. Towarzystwo artystów opery. 1111-„-23
Gościnne występy artystów teatrów cesarskich. IM. Czerkaskiej, A. Da-

wydowa i I. Tartakowa.
D/is, dnia 20 kwietnia, ostatni występ p. Czerkaskiej i Tartakowa o p : 
„Demon*.— W piątek, dnia 27-go kwietnia, występ p. Dawydowa, benefis ka- 
; Yorki p. Drozdowej, op. „D ubrow ski".—  W soootę, dnia 2 8-go kwietnia, wy- 
;’ięp p. Tartakowa,'op. „F igo letto *.— W niedzielę, dnia 29-go kwietnia, w po
łudnie po cenach zniżonych, op.: „Rusałka". v ieczorem występ i benefis p.
Dawydowa, op. „H alka".— W poniedziałek, dnia 3<J-go kwietnia, ostatni występ 
pp. Dawydowa i Tartakowa, op.: „Pajace" i pożegnalny wieczór Towarzystwa

przy udziale całej trupy.

TEATR LUDOWYr
Trupa artystów ukraińskich, pod dyrekcyą Mikołaja Sadowskiego. 

DziA d. 2i>-go kwietnia, przy udziale p. Zankowieck.ej;
.,Lipnewa nicz”, szt. w 3-rli akt. Gorczyńskiego.

W piątek, d. 2 7-ego kwietnia, fctenefi* artystki p. Maryi Zańkowieckiej:
W niedzielę, d. 29-go„Lim erywna". dr. w ó-ciu akt. Banasa Mirnoho. 

mia. odbędzie się 2ó-ietni jubileusz działalności artystycznej 
Sadowskiego. Szczegóły w afiszach.

Kwie-
Mikołaja

TEATR BERGONIER Dyrekctfti b. No w i ko wa.

Dziś, w czwartek, d. 26-go kwietniu: „Noc pani Monteson", farsa w 3-ch akt 
rolę silwani wykona p. Zarajska, na zakończenie 4-ty występ znanego trans
formatora Ottone Frankardi-Fregoni. Nowy program! Początek o g. s wiecz. 
Jmro. d. 27 gu kwietnia: „Kijowska Hetera", farsa w 3 eh aktach i 5-iy w y

stęp Frankardi Fregoni. Kasa otwarta cały dzień.

G im nazyum  prywatne polskie
T . Sierzputow skiego

Żórawia 49, w Warszawie.
Program i metody nowoczesne

Egzamina od d. 15 maja.L5Ł4-5-1

Biuro pośrednictwa pracy prz} t , « .  „Związek ofieyalistów. pracujących 
w rolnictwie i przemyśle rolnym na Rusi".

Na mocy $$ 2 i 60 ustawy Towarzystwa, zatwierdzonej w d. 15-ym listo
pada inno r. N r '27, poleca kandydatów, wyłącznie członków Towarzystwa, na 
posady, w zakres rolnictwa i przemysłu rolnego wchodzące.

<’ > polecanych kandydatach zbiera wszechstronne i źródłowe reiereneye.
Kreszczatik Nr 4 2 , m. 29, telefon Nr 131. 1421— 10— 5

Panorama
„Narodzenie Chrystusa11

.Betieem14»»■

1 ti27-„-1

W budynku Panoramy 
„Golgoty11

Górka Włodzimierza 
od to r. do 3 wiecz.

C yrk  „H ippo-Palace” .
dziś, dnia 26-go kwietnia. przedstawienie cyrkowe w 

3-ch oddziałach, na zakończenie walki.
Dziś walczą:

1) Pol Abs i Osipow (bezterminowa).
2) Zamukow i Szneider (beztąrmii\.)
3) Frysztenski i Jakobson bezterminowa

amerykańska walka.
Szczegóły w programach.

Początek o g. 9-ij wiecz.

JMrt wpili
na nowym hippodromie
(na placu wojskowym 

na Syrcu).
P o czą tek  o g. 3-ej pp.

G e n e r a l n y  Elek t ro -B iogra f
/  Kreszczatik Nr 31.

W przeciągu całego W ielkanocnego Tygodnia, od g. 12 w poł. do g. 12 w no
cy, wspaniały, obszerny świąteczny program:

Ostatnie pa- Polowanie na dzika w lasku Wersalskim w 12-Ui obr.
ryskie nowo- (| lekarza-dentysty XX wieku,

sci 1 athó. Nasz rejent się bawi!
Cudowna kwoka w sPaniałil sei^ a w 22 & 1'- k o lorok . Miłość zakulisami ot>r. koiorow. Łobuzy.

tntwerp. Paryż. Paryż Paryż, Londyn Atilworp.' Paryż
1626-4-3

I. K A P L  E  R■ v ■ m-m • —  — ■ ■ ■
Eleganckie m ęskie ubrania na obstalunek. 1 41 3 - 20-7

Wielki wybór materyalów angielskich. Ceny nizkie.
K R E S Z C Z A T I K — P A S A Ż ,  naprzeciwko Kawiarni Udziałowej.

Bad-Nauheim

Z Now. Rok. szkolnym 1907/8 otwiera się w Kijowie za pozw. władzy

8-mio-klasowy zakład naukowy żeński z internatem
Wacławy Peretjatkowicznwej
W pierwszym roku będą klasy: wstępna, I, II, w każdym następnym bę
dzie otwierana jedna klasa wyższa, aż do S-miu. Program szkół śred
nich z wykładem języka polskiego i nauk przyrodniczych w szerokim 
zakresie. Przejmowanie uczennic ograniczone do 25 w klasie. W  in
ternacie stałe nauczycielki: Francuzka, Niemka i Angielka. Opłata -w  
niższej wstępnej rb. 90, w wyższych klasach 100 rb. Zapis uczennic 
codziennie od 5- 7 po połud. Egzamina wstępne od 20 do 25-go maja

Nestorowska Nr 42, m. 15.

Pryw atne Gimnazyum Żeńskie
A.  W.  Ż E K U L I N O J

z prawam i gimnazyum męskiego W .-Podwalna nr. 36.
Przyjmowanie uczeń, do klas: wstępnej, 1, II, III i IV. Oplata 150 rn. i 50 rb. 
śniadania gorąco. Przyjmowanie uczennic ograniczone do 25 w klasie. Zwró
cono uwagę szczególną" na języki, rysunki, lepienie i na rozwój fizyczny uczą
cych się. Egzamina wstępne od d. 15 do 20 m aja. Przy gimnazyum znajdu

je się dwie wstępne ogólne klasy i ogród dla dzieci. 1500-100-3

kompletny
Księgarni

Wyszedł z druku
K A T A L O G  N U T  wydacie.* 

LEUNA IDZIKOWSKIEGO w Kij,™.
Zawiera: Utw ory klasyczne według repertuaru konserwatoryum i szkól muzy
cznych, U tw ory salonowe i Tańce. Pieśnr m ałoroayjskie do śpiewu na i ,  2, 3 
głosy i na chór oraz w przekładzie na fortepian na 2 i 4 ręce i inne. instru
menty. Dzieła teoretyczne. Śpiewy i melodekłamacye. Wszystkie bez w yjątku  
utwory I. J. Paderewskiego Małorosyjskiego kompozytora M. Lisenki i 
cioszących się wielką popularnością A. Karasińskiego i W. Rapackiego (syna).

Katalog rozsyła się bezpłatnie. 1599-3-2

Hotel Centralny
w Krakowie,

zupełnie odnowiony, czyslośe wzorowa, 
oświetlenie elektryczne, wszelkie wy

gody. 1048-12-8

Dr Czerniak. Z
kob. od g. 1— 2 . Syfil., wen., skór. 
niem. płciow. i wlos. Specyal. wodo i 
elektrolecz. gabinet, (natryski, wanny) 
dla syst. kurac. różn. objaw, niem płciow. 
Specyal. gabin. dla kurac. rtęciow ej i 
wan. siarcz. Specyal. gabin. kurac. 
świetl. (Finzen. wan. św ietl), Rttnlgen. 
Radium. Masaż tw arzy . Analizy.

1385-„-8

Magazyn
Kwiatów

Flora*199

Kreszczatik 
Nr 10, 

te le f. 8 5 4

Willa Wanda dom polski,
ubek Dzietni: i parttn; pokoie z balkonam i, w ygodn ie urządzone, w in da  by 
draulicziiii, kuchnia polsko-francuska. Przepisy lekarza dla każdego chore 
go ściśle w ykonyw ane. Usługa polska. Sezon od d. 20-go kwietnia do 

pó/.nej jesieni, w kwietniu i m aju ceny zniżone. 1252-16-11

Adres: Niemcy. 
Bad-Nauheim. W illa Wanda.

Właścicielka
Helena Szczepanowska.

D. 15 maja 1907 r, w Białej-Cerkwi
gub. Kijowskiej, odbędzie się sprzedaż koni przez licy ta cję , ze 
stad hrabiów Branickich W ładysław a i Ksawerego. Konie 
przeważnie m łode około  60 sztuk. Szczegółów  udziela zarzą
dzający stadam i. A. Zakrzewski M. Stawiszcze Taraszczańsku-.

1452—10— -

Sońjowska prywatna lecznica
le k a rzy  specyalistów

lofijowska Nr 21 , Telefon 1063, przyjmuje stałych chorych (z wyjątkiem za 
aźnyeh i umysłowych). Przy lecznicy codziennie od 9-ej r. do i-ej po połu
dniu am bulator iam i dla chorych przychodzących, za opłatą 50 kop 
-lektroterapia, konsylift, analizy, badanie zdrowia mamek, usł

•■/czepienie ospy

polu
op. od osoby 

:ugi, masaż 
K io sn -- ,. - 36

Spędycye transportów z zagranicy na 
w szystkie stacye Ces. R osyjskie
go  i Król. Polskiego pu cenach umiar
kowanych z gwarantowanymi
staw kam i fra ch to w a li  włącznie z opłace
niem cła przez v'łasne oddziały przy ko
m orach przyjm uje OSKAR WEIHE, 
kijow ski przedstawiciel w szechśw iato

w ego zjednoczenia spedytorów .
1046— 8— 1

Zamówienia przyjm uje

Mikołajowska Nr 3.
1395— 100— 18

Akuszeryjno-felczerska szkoła 
d-ra medycyny Neusztube

przyjm uje podania do wszystkich od 
działów. Kurs 2-go rzędu zaczyna się 
od d. i  lipca r. b. Konkurs, egzam ina 

w czerw cu 1908 r. Kurs masażu.
1334-60-13

Marki skolekcyonowa- 
nc, zagraniczne i rosyj

skie, ale. niestarle.

Bibikowski Bulwar nr 8 0 —10,
od g. 4 do 5 po południu.

L498-10-9

WYRÓB K R AJO W Y K A R M li
DLA BAŻANTÓW OROBIU I PSÓW

PRZESYŁA t  ^  & MNNIKI

S k ie r n ie w ic e . BUBAYARszAwiKA*

tcŁ.w ^
.S  +5  
35 m^  IM

c  S>o  ® l.  k-■m y:
Amerykański Magazyn

SAL1IATOR
M a r k a  o c h r .
Plaster na odciski, apteka B orow skiego 
Przejazd 10. w W arszawie. Cena kop. 
35 za pudelki) 1373 8—7

Majątek ziemski
w pow. kutnow skim  (gub. warszawska 
do sprzedania. Od W arszaw y 2 1 „ g o 
dziny koleją i L godzinę końm i szosą. 
Buraczane i m leczne gospodarstw o, łą
ki, duże pokłady torfu, m łyn parow y, 
suszarnia cykoryi, światło elektryczne, 
inwentarz kom pletny. B liższych in for
m a cji udzieli: Przyłubski, Kąty, poczta 
Ostrowy, gu l. warszawska. 1387-6-2

K A L E N D A R Z .
2G (9 ) C zw artek  —  K le ta  i M arcelina
27 (10) Piątek — Teofila.
28 (11 ) Sobota; —  P a w ła
29 (12 ) N ie d z ie la  —  P iotra  M.
30  (13) P o n ie d z . —  K atarzyny

1 (14) W to re k  —  F ilip a  ' ‘
2 (15 ) Ś rod a — Zygm unta.

Pol. Tow. Gim. Ćwiczenia gimnastyczne:
czlon kin c— vi poniedziałki,  .środy i piątki,  od 

7 do 8 i od 9 do 10 wiecz.;
imiiiidu młodsi■•/rb w poniedziałki,  środy 

i p iątk i,  od 5 do (5 wiecz.;
mitu iii ic starszych  — w poniedziałki,  środy 

i piątki,  od 0 do 7 wiecz.;
uczennic — (od 9 do 14 lat), we wtorki,  ezwar- 

' ki i soboty od 5 do 6 wiecz.; - od lat  I ł ,  we 
wtorki, czwartki i soboty od ti do 7 wiecz.

Zapasy Ula członków we wtorki i czwartki od 
9 do I(i wiecz

Pol. Tow.. Mil Sztuki (Krtazcza tyk  11 tn. 59)- 
B iu ro  otw a rte  w pon iedzia łk i, czw artk i i soboty 
od g 6 —s  wiecz.

Biblioteka miejska: od  8  d o  8.
Biblioteka Uniwersytecka' od 8 do 3.

Nowe
niebezpieczeństwo.

Dwa m iesiące przetrwało drugo D u
ma, dwa m iesiące żm udnej pracy o rg a 
nizacyjnej, szukania właściwej drogi, naj
bardziej celow ej taktyki parlamentar 
nej. A  były to dwa długie m iesiące, 
przeżyte w atm osferze ciągłej niepe
w ności ju tia  pod dom oklesow ym  m ie
czem rozwią/.auio.

Zaatakowana na prawicy przez pra
wdziwych Rosyan, szukających tylko 
okazyi do wysadzenia jej w powietrze, 
zagrożona na lewicy skrajnej przez 
S. D., z uporem maniaków, usiłujących 
stosować każdy krok parlamentarny 
du abecadło sucyalisLyczneg*), Duma 
skurczyła się do granic centrum i jego 
przedstawicielom przypadł w udziale 
cały ciężar kierowania nawą parlamen
tarną.

Zadanie centrum było trudne metyl- 
ko dlatego, że miało ono wrogów we
wnętrznych, ale przedewszystkiem dla
tego, że rząd zajął wobec drugiej Du
my stanowisi,,) co najmniej dwuzna
czne.

W pierwszej chwili pod Imsłem o- 
szczodzania Dumy, kadeci rozumieli 
nic innego, jeno ścisłe przestrzeganie 
legalnoś-ci. Podoi/me stanowisko da
wało rządowi zupełną możność współ
działania z Dumą i przeprowadzenia 
tych reform, których konieczność uzna
ją najbardziej umiarkowane stronnictwa. 
Ale też rząd, szczerze chcący współ
działania z Dumą i szanujący prawo, 
musiał powiedzieć sobie, że prawa te 
stanowią granice ;ego wymagań, że po- 
zanie nie należy mu wykraczać.

Stało się jednak inaczej. Kiedy de- 
klaraeyę przyjęto milczeniem, a preli
minarz budżetowy odesłano do komi- 
syi, rząd zrozumiał, że drugiej Dumie 
nadają kierunek żywioły, dbające prze 
dewszystkiem o jej istnienie i postano
wił niezwłocznie Stanowisko to wyzy
skać. Już pierwszy list Stołypina do 
prezesa Dumy w sprawie pozbawienia 
go głosu raził pewną niewłaściwością 
tonu, dalej poszły w t.yni kierunku li
sty w sprawie dopuszczenia do pałacu 
Taurydzkiego rzeczoznawców. W  ual- 
szym ciągu strunę naciągnięto jeszcze 
silniej. Każdą poważniejszą sprawę po
przedzały pisma gadzinowe groźbami 
rozwiązania zupełnie niezależnie od 
właściwych wymagań prawa, a przed
stawiciele rządu swem zachowaniem 
się dawał do zrozumienia, że pogróżki 
prasy nie są bynajmniej płonne. Kiedy 
sprawa kontygensu wojskowego dała 
powód posłowi Zurahowowi do wypo
wiedzenia swej opinii o armii i jej war
tości militarnej, to przedstawiciele rządu 
zrobili z tych jego słów kwestyę gabi
netową i rozwiązanie już zdawało się 
wisieć w powietrzu.

A przecież jeżeli słowa Zurabowa za
wierały niesłuszną obelgę armii, to da
wało to tylko powód do zastosowa
nia wobec niego środków dyscyplinar
nych, przysługujących Dumie, względnie 
jej prezesowi. Tern się jednak nieza- 
dowolniono. Dopiero osobiste stawie
nie się prezesa Dumy u pierwszego mi
nistra i ministra wojny z wyrazami u- 
bolewania zdołało zażegnać burzę.

Stało się to za ctmę doniosłej z.mia- 
ny stanowiska. Dla zachowania Du
my kadeci liczyli się w tym wy
padku już nie z wymaganiami prawa 
lecz z humorem rządu.

Znikła, jasna i określona granica u- 
stępstw i kompromisów, natomiast za
stąpił ją  czynnik tak nieuchwytny i nie
określony, jak wola rządu, i to rządu, 
świadomie operującego groźbą rozwią
zania. Zrozumiano to doskonale w s fe 
rach biurokratycznych. Już dziś za
czyna krążyć inspirowana pogłoska, że 
istnieniu Dumy zagraża jej stanowisko 
w sprawie interpelacyi z powodu postę
powania generała Herszelmana. W przy
szłości znajdą się oczywiście inne po
wody niezadowolenia i Duma stanie 
się w ten sposób nie przedstawiciel
stwem narodowem, lecz przyboczną, 
dorywczo fnnkcyonującą kancelaryą 
pierwszego ministra.

Pierwszy krok na tej drodze już zro
biono w owym dniu, kiedy p. Gołowin 
spieszył z submitowaniem się do mini
strów. Jaki los na tej drodze zagraża 
Dumie, łatwo jest. przewidzieć.

Ciało parlamentarne, z trwogą og lą 
dające się na usposobienie rządu, prze
stanie odpowiadać swemu celowi, prze
stanie być czynnikiem odrodzenia pań
stwa, bo straci wobec ludności najwa
żniejszą swą broń: powagę, jaką daje 
jej niezależność myśli i słowa.

Drugi parlament rosyjski musi sam 
uprzytomnić sobie niebezpieczeństwo, 
musi sam *awrócić z tej drogi, na ja
kiej niebacznie stanęli z powodu osta
tniego zajścia kadeci i która prowadzi 
do moralnego samobójstwa.

Idem.

• I
Dnia 23 kwietnia we wsi Uzarncy, 

w ziemi kieleckiej, odbyła się uroczy
stość odsłonięcia pomnika Stefana Czar
nieckiego, który nic „z woli i nie 7 ro
li, jeno z tego, co boli“ wuDst na jedną 
7. największych postaci dziejów naszych.

W przywileju na starostwo tykociń- 
skie. danym CzarniećkiAnu przez Jana 
Kazimierza, czytamy: „Resztę zaś, co 
pozostaje do nagrody zasług nieśmier
telnych Czarnieckiego, odda mu późna 
potomność"...

1 tak się staio...
Ta potomność w ubiegłym dniu nie

dzielnym złożyła hołd szczery i głęboki 
człowiekowi, który wszystkich prze
wyższał mocą duchu, siłą energii i po
czuciem obywate Dkiem.

Żył w epoce, która dla PoJski była 
potopem klęsk i zdrad... I lvu]aj czy nie 
on jeden siły wewnętrznej nie stracił, 
z prostej drogi obowiązku nie zeszedł 
i poprowadził za sobą naród i w ypro
wadził Polskę z gro/.ącegi jej niebez
pieczeństwa.

W  uroczystości niedzielnej przyjmo
wało udział do ]4,ouu ludzi.

0  godzinie 11 zrana duchowieństwo 
poprowadziło w pochodzie ceremonial
nym z plebanii do kościoła o. przeora 
częstochowskiego Rejmana. W kościele 
u pomnika Stefana Czarnieckiego sta
nęli potomek brata hetmana, słynnego 
obrońcy Częstochowy Piotra —  p. Piotr 
z Czarncy Czarniecki, obywatel z lubel
skiego, oraz Rudryk lir. Potocki, jako 
przedstawiciel ziemiaństwa kieleckiego, 
iwodek świątyni zajęły deputacye i łnd, 
który otoczył świątynię żywym pier
ścieniem do 1 o,000 głów liczącym Po 
sumie i pięknem przemówieniu'ks. ka
nonika Gawrońskiego, przemówił od 
wielkiego ołtarza o. jenerał Rejraan, po- 
czem po odśpiewaniu „Boże coś Polskę" 
i Antyfony, dopełniono poświęcenia po
mnika.

Na tem ukończyła się uroczystość 
kościelna.

Pierwsze promienie prawdziwie ma
jow ego słońca przyświecały wspaniałej 
manifestacyi, jaka rozwinęła się teraz, 
na tle wiosennego krajobrazu wsi pol
skiej. Przed kościołem, osłaniany łań
cuchem straży ogniowej i obywatel
skiej, ustawił się długi i okazały po
chód z powiewającemi ponad morzem 
głów ludzkich Oriami białemi na ama- 
ranaie sztandarów i wizerunkami N.M.P. 
Częstochowskiej na ich atłasowej biali.

Rozpoczynały i zamykały pochód or
kiestry strażackie i włościańskie, gra
jące marsze. Otwierał go niesiony przez 
pp. Kazimierza Masłowicza z Myśliw- 
ezowa, b. posła Mamerysa, p. Karola 
Biernackiego z Warszawy i p. Bier
nackiego z Rokoszna —  portret wielki, 
starodawny Czarnieckiego na koniu. Za 
nim kroczyły deputacye w strojach na
rodowych z Częstochowy i Koniecpola 
oraz parafii okolicznych ze sztandarami 
i feretronami. Dalej postępował p. Ja
nowski w kontuszu. niosący na po
duszce aksamitnej insygnia hetmańskie: 
buławę i karabelę, a za nim ciągnął 
długi sznur deputacyi z wieńcami, mia
nowicie: 42 krakowianki niosły wianek 
ze zbóż, a głownie owrsa uwity, z trans
parentem pośrodku, wyobrażającym Ser
ce Jezusa z jednej, a N. P. M. Często
chowską z drugiej strony, z napisem 
na wstęgach narodowych: „Od ludu 
polskiego włościanie krassocińscy“ .

Dziewczęta w strojach narodowych 
niosły drugi wieniec z białych liiii z 
dwoma monogramami pośrodku i na
pisem: „ Zbawcy ojczyzny polskiej", 
otoczone przez dziewczynki, niosące 
znowu lilie.

Trzy wloszczowianki w bieli niosły 
wieniec z napisem „Stef. Czarnieckie
mu— od Polek z W łoszczowej"; za nie
mi postępowali przedstawiciele admini
slracyi dóbr iNieznanowice, w których 
obrębie leży Czarnca, z dyrektorem fa
bryki p. Geislerem na czele, reprezen 
tającym właścicieli, niosąc uwa wieńce 
metalowe z napisami: „Od administra- 
cyi dóbr nieznanowickich" i „Od wła
ścicieli Towr. akcyjnego I. K. Poznań
sk iego"— na wstęgach narodowych.

Z kolei przedstawiciel „Kuryera W ar
szawskiego" niósł wieniec wesj)ół z pp. 
S. D. Zaborskim, jako obywatelem m. 
Warszawy, Wł. Rowińskim redaktorem 
„Gońca Częstochowskiego", Siecińskim, 
redaktorem „Głosu ludu" i p. Piaskow
skim, korespondentem czasopism po
znańskich z Warszawy.

Za nimi kroczyły deputacye z wień
cami i napisami: „Od rodaków, człon
ków kieleckiego Tow. wzajemnej po
m ocy", „W łościaniegm iny Niewachlów", 
„Delegacya Tow. gimnastycznych war
szawskich" z wieńcem srebrnym na po
duszce błękitnej z odpowiednim napi
sem: uproszeni przedstawiciele Polaków 
z Ameryki, których wieniec (od Btow\ 
im. Czarnieckiego w Milwaukee) z bia
łych róż miał napis: „Od Polalfów z 
Ameryki —  Stefanowi Czarnieckiemu", 
obywatele m. W łoszczowej „Od \7ło- 
szczowian", „Piotrkowskie Tow'. g im 
nastyczne", „R odacy z Koniecpola" 
(piękny wieniec aluminiowy z Ortem 
białym na tarczy amarantowej), „Orkie
stra z Koniecpola" i t. d.

Mowy wygłosili: włościanin Piotr 
Piechowski, mieszczanin z W łoszczo
wej p. Barański, hr. Henryk Potocki 
poseł ziemi kieleckiej i wielu innych.



2 D Z J E  N N 1 K K I J O W S K I N r 95

o  g- 3 po południu pochód w tym 
samym ordynku powrócił do kościoła, 
gdzie delegacye uwieńczyły pomnik 
‘ larnieckiego. "

Henryk Sienkiewicz nadesłał do ko
mitetu uroczystego obchodu w ('zarn- 
cy list następujący:

„Nie mogąc osobiście na odsłonięcie 
pomnika naszego bohatera St. Czarnie
ckiego przybyć, łączę się jednak calem 
sercem i duszą z lymi współbraćmi 
mymi, którzy w dniu dzisiejszym bio
rą udział w uczczeniu jego pamięci i 
.jego zasług dla naszej Ojczyzny. Łą
czę się z wami, jako Polak i jako pi
sarz polski, który miał szczęście przy
pomnieć swemu narodowi wielkie czy
ny tego naszego wojownika i który 
stara! się dodać jeden mały liść do 
wieńca nieśmiertelnej sławy zdobiącego 
jeg o  czoło.

Nie w zwycięstwach jednak najwię
ksza zasługa Czarnieckiego. Rug mu 
dał taką naturę, jaką ma piorun — że 
gdzie uderzył, tam skruszył wszelką 
moc, która mu stanęła oporem, a więc 
musiał zwyciężać. Zasługa jeg o  wie
kopomna w tern leży, że gdy w rogo
wie napadli ze wszystkich stron naszą 
Ojczyznę, gdy zagłada zdawała się gro 
zić nawet imieniowi polskiemu, On je 
den nie wątpił, jeden nie upadł na du
chu; on jeden przez miłość, jaką miał 
dla ojczyzny, rozbudził nadzieję ratunku 
i wiarę, że Róg nie po to stworzył pol
ski naród, aby ów naród raial zginąć 
marnie. 1 przeto Róg, a zarazem pa
tronka Korony polskiej pobłogosławili 
jego czynom. Na głos jego zerwały 
się tłumy rycerstwa i Judu i pod jego 
wodzą poczęły wytracać nieprzyjaciół. 
1 oto wróg, który zalał już, jak powódź, 
cały nasz kraj, który rozsiadł się, jak 
we własnych grodach, w Warszawie, 
Krakowie i W ilnie, wnet potem czuł 
się szczęśliwy, jeżeli choć duszę mógł 
wynieść z granic polskich.

-Jakim postrachem nieprzyjaciół stał 
się Czarniecki, jakich dokonał czy
nów, ile odniósł zwycięstw, jaką okrył 
siebie i Poiaków sławą— o tem poucza 
historya* I zaprawdę nikt go w tein 
nie przewyższył. Ryli i przed nim 
wielcy wojownicy i hetmani w naro
dzie polskim, ale on dlatego jest mię
dzy nimi największy, że z całego życia 
złożył Ojczyźnie ofiarę, że nic nie za
biegał nic o godności, nic o dobra d o 
czesne, że nie jfrzestał walczyć, póki 
mu śmierć nie wytrąciła miecza ze 
strudzonej dłoni, a nauewszystko dla
tego, że przyszedłszy w czasach klęski, 
przez wiarę, miłość i nadzieję stał się 
nietylko zwycięzcą wrogów, ale i Zba
wcą swej Ojczyzny.

W dzięczność dla niego przechodzi z 
pokolenia w pokolenie, albowiem zo
stawił on dla nas niezapomnianą nau
kę, że na ratunek Ojczyzny nigdy me 
jest zapóźno i że z upadku zawsze ją 
podnieść można. Jnszc dzis czasy, i 
nie orężem, ale pracą, nauką i oświatą 
ludu należy dobijać się zbawienia. Ale 
dobijać się trzeba i rąk opuszczać nie 
wolno. Ry jednak zwyciężyć, by wiek 
niedoli wr wiek błogiej pomyślności i 
swobody przemienić —  trzeba tak wie
rzyć, m ieć nadzieję lepszej przyszłości 
i tak kochać Ojczyznę, jak wierzył, u- 
fał i kochał Stefan Czarniecki.

To jego spuścizna, to testament, któ
ry narodowi swemu zostawił.

W ięc cześć ci, wielki bohaterski i 
drogi duchu, który świecisz nam sła
wą, przykładem, a zarazem dajesz o- 
tuchę na przyszłość. Niech ta dzi
siejsza uroczystość będzie świadectwem, 
że póki żyje ten Boży naród, któryś z 
ostatniej toni wyrwał, póty nie prze
minie pamięć o Tobie i miłość dla 
Ciebie.

Cześć ci i sława po wszystkie czasy!
Henryk Sienkiewicz. 
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Listy warszawskie,
(Od własnego korespondenta „ Dziennika 

Kijowskiego
Warszdwa* 4 maja.

Pierwszy i trzeci maja już minęły; 
zestawienia i porównania same cisną 
się pod pióro.

Fizyognomia Warszawy w dniu „św ię
ta socyalistycznego“ jest nam dobrze 
znana; wr dniu tym wytężają organiza- 
cye socyalistyczne wszystkie swe siły 
w celu urządzenia sakramentalnego 
strąjku powszechnego. Czy i obecnie 
był on „powszechnym?-4. Nie, pewna 
część sklepów, cukierni i restauracyi 
była otwarta, ale za to tramwaje nie 
kursowały, dorożek prawie nie było 
widać na ulicach, fabryki— z wyjątkiem 
paru—były nieczynne.

Myliłby się jednak, kto by sądził, że 
większość mieszkańców Warszawy 
sprzyja hasłom wywrotowym; po prostu 
dzień 1 maja —  według trafnego okre
ślenia jednego z felietonistów —  był 
„świętem strachu44. 1 sy „św ięto44 to się 
udało, nie szczędzili socyaliści pogró
żek i zapowiedzi teroru: właścicielom 
sklepów grożono biciem szyb, dorożka
rzom i tramwajarzom —  krajaniem far
tuchów skórzanych oraz kaleczeniem 
koni, w fabrykach robotnicy musieli 
ustąpić wobec agitatorów, aby nie wy 
wołać rozlewu krwi.

Bezmyślna trwoga stała się epidemi
czną i strąjk przybrał znaczne rozmiary.

W ymieniano mi naprz. wielką insty- 
tucyę handlową, której pracownicy sta
w ili się do pracy, ale właściciel zakła
du zwolnił ich od zajęć, obawiając się, 
aby mu nie wybito szyby wystawowej, 
wartości paruset rubli.

Władze policyjne skutecznie przy
czyniły się do powiększenia zamętu; 
mnóstwo patroli krążyło po ulicach, 
ruch uliczny tamowano wr wielu m iej
scach, aresztowano na oślep setki osób 
Socyaliści nie mieli jednak zamiaru 
urządzania manifestacyi ulicznych; zajść 
poważniejszych nie było.

Ponieważ było wiadomem, że w d. 
l-8zym maja wieczorem mieli przyje
chać z Petersburga nasi posłowie, prze
to grono życzliwych posłało na dwo

rzec kolejowy parę dorożek; pom ysł był 
szczęśliwy, w przeciwnym bowiem razie 
groziła posłom niemiła perspektywa 
pieszej wędrówki przez miasto.

Nawiasem mówiąc, przedstawicielstwu 
polskiemu słnsznie należy się wypo
czynek; posłowie nasi są ogromnie zmę
czeni, zmizerowani i wyczerpani, ale 
otuchy nie stracili, bo system polityki 
Koła nie sprawił zawodu.

Po strajku, aranżowanym przez so
cjalistów  w pierwszym dniu maja, na
stąpił Dzień Polskiej Macierzy Szkolnej 
i napłynęła fala wrażeń, wzruszających 
i pokrzepiających serca.

Myśl uczczenia wiekopomnej rocznicy 
Konstytucyi Trzeciego Maja przez ze
branie w drodze składek Daru narodo
wego na polskie szkoły ludowe została 
przyjęta z zapałem. Setki osób brały 
udział -w pracach przygotowawczych, 
w roznoszeniu odezw i w zbieraniu 
ofiar, około l,t>50 sklepów urządziło 
wenty lub sprzedaż rabatową, no— i 
ofiarodawców nie zbrakło.

W godzinach porannych kościoły za
pełniły tłumy publiczności; w katedrze, 
której mury widziały narodziny pamię
tnej Konstytucyi, podniosłą naukę w y
głosił poseł ks. Gralewski; po nabożeń
stwie— tradycyjnym zwyczajem — odśpie
wano „Boże coś Polskę44- W ieczorem  
w największych salach miasta odbyły 
się odczyty, przeważnie ireści history
cznej, które ściągnęły nader licznych 
słuchaczy.

Niestety, rygor stanu wojennego unie
możliwił urządzenie pochodu.

Naogół, w dniu tym panował nastrój 
świąteczny i radosny; nie powstał on 
pod wpływem terom lub przymusu, 
lecz był naturalnem odbiciem  uczuć, 
niewygasłych w sercach mieszkańców 
Warszawy. Dar narodowy dla Macie
rzy będzie więc pięknym dowodem do
brej woli i uświadomienia obywatel
skiego niezliczonych ofiarodawców.

Podobne wieści dochodzą również 
z miast prowincyonalnych. W Łodzi, 
gdzie strajk na 1 maja przybrał m niej
sze rozmiary, niż w- Warszawie, obcho
dzono pamiątkę Konstytucyi z większą 
bodaj uroczystością. Świadczy to wy
mownie o sile i o wrpływach Narodo
wego związku robotniczego, który na 
gruncie łódzkim odgrywa obecnie do
minującą rolę i przeciwstawia się w szy
stkim razem organizacyom socja listy
cznym.

A  socyaliści —  jak donoszą naprz. 
z Tomaszowa rawskiego— w dniu 3 maja 
ostentacyjnie stawili się do pracy, po
mimo, że fabryki były nieczynne. Ro
cznica ta uchodzi w ich oczach za 
„wsteczną14. Zastępca.

3- p  rnia v  Krakowie.
(Korespondencja własna „Dziennika 

Kijowskiego44).

Obchód konstytucyi 3 maja wypadł 
w tym roku tak wspaniale, że jak 
twierdzi jednozgodna opinia społeczeń
stwa i prasy, obchodu takiego jeszcze 
nie oglądał Kraków. Już o godz. ó-tej 
rano hejnał z wieży Maryackiej i po
budki tutejszej Harmonii i orkiestr gi- 
mnazyalnych odegrywane po wszyst
kich ulicach miasta, zwiastowały oby
watelom dzień śYTięta narodowego. Od 
samego rana miasto przybrało wygląd 
świąteczny. Dom y poupiększane sztan
darami narodowymi. W oknach po- 
wylepiane kartki z Orłami białemi, wy- 
danemi i sprzedawanemi na dochód T 
Szkoły Ludowej. Na rogach ulic pu
szki do składek na dar narodowy; na 
Plantach, w Rynku i na najludniej
szych ulicach stoliki, przy których kwe
stują panie, sprzedając kokardki i różue 
oznaki patryotyczne, oczywiście, na 
dochód T. Ś. L. Na mieście tłumy 
spacerującej publiczności, odświętnie 
ubranej, z kokardkami. Już od godzi
ny 10-ej wkoło kościoła Maryackiego 
zaczynają się gromadzić delegaci ró
żnych towarzystw i organizacyi społe
cznych, celem wzięcia udziału w po 
chodzie. O godz. 11-ej przed ołtarzem 
głównym, arcydziełem niezatartej pa
mięci Wita Stwosza, rozpoczyna się 
cicha Msza św. za pom yślność Ojczy
zny, podczas której śpiewa chór m ło
dzieży gimnazyum Sobieskiego śpiewy 
kościelne i patryotyczne i kończy je 
hymnem „Boże coś Polskę". Całe pre 
zbiteryum, zajęte przez delegacye towa
rzystw, cechówr i innych organizacyi 
ze sztandarami; w centrum reprezen- 
tacya miasta oraz delegacya włościan 
powiatu krakowskiego z tradycyjnemi 
kosami. Centrum kościoła, wypełnio
nego tłumem publiczności, zajmuje 
młodzież akademicka, a za nią gimna- 
zya uszykowane w ordynku. Porządek 
utrzymuje ochotnicza straż ogniowa.

Po nabożeństwie wchodzi na ambonę 
gwardyan OD. Reformatów, ks. Janicki, 
celem "wypowiedzenia kazania. Kazno
dzieja zaczyna cd podniosłych słówr 
psalmisty: „Ten jest dzień, który uczy
nił Pan, cieszmy się i radujmy się weń44. 
Mówca zaznacza wielkość rocznicy, 
wskazuje na jej pokrzepiające znacze
nie dla tych wszystkich, którzy wierzą, 
że przyjdzie dzień sprawiedliwości, któ
rzy wierzą w przyszłość narodu, w jego  
wolność. Zwątpić— powiada mówca —  
mogą tylko narody takie, które nie 
mają nic do wplecenia do swej korony 
przeszłości, ale nie naród taki, jak nasz, 
który posiada takie klejnoty, jak: Grun 
wald i Kircholm, Chocim i Beresteczko, 
który w  chwili nawet rozkładu może 
zdobyć się na czyn taki, jak wyprawa 
Wiedeńska.

Ale —  ciągnął dalej mówca —  je
śli zaszczytne są zwycięstwa na polu 
walki, to o ileż zaszczytniejsze są zwy
cięstwa moralne. Takiemi zwycięstwa 
mi w naszej historyi są: Unia z Litwą 
i Konstytucya 3-go maja. Aczkolwiek 
tej ostatniej nie dano zamienić się w 
Ustawę, aczkolwiek rozćwiartowano i 
uciśniono nas, to jednak duch jej żyje 
między nami. Świadczą o tem szeregi 
bohaterów, walczących o niepodległość 
w roku 1831 i 1 8 6 3 ,  świadczy o tem 
plejada uczonych poetów i pisarzy, 
Którzy sławę imienia polskiego rozno

szą od krańca świata do krańca, świad
czy o tem głos ludu polskiego, który 
dziś ku Ojczyźnie wyciąga swe spra
cowane dłonie.

W  dalszym ciągu m ówca zwraca się 
do zebranych, szczególniej do ludu i 
młodzieży, by, przyjąwszy hasło „B óg 
i Ojczyzna44, pracowali wytrwale na ni
wie narodowej, a wtedy nadejdzie dzień 
zmartwychwstania i szczęścia.

Po nabożeństwie ustawił się na Ryn
ku pochód narodowy, w którym  przy
ję ło  udział 81 organizacyi społecznych, 
Rada miejska, Akademia Umiejętności, 
Uniwersytet Jagieloński. Szereg sto
warzyszeń urzędniczych, lekarskich, 
adwokackich, kolejarze, robotnicy z 
czytelni Kilińskiego, cechy krakow
skie ze sztandarami, młodzież akade
micka w ilości około 1,000 osób, gi- 
mnazya, szkoły żeńskie i inne. Pochód 
był tak duży, że gdy pierwsze szeregi 
wchodziły już iu  podwórze Wawelu, 
ostatnie nie zeszły jeszcze z Rynku. 
Sztandary i orły wspaniale połyskiwały 
w słońcu. Orkiestra Harmonii i orkie
stry gimnazyałne przygrywały pocho
dowi, młodzież akademicka śpiewała 
pieśni patryotyczne.

Przed wejściem pochodu na Wawel 
odezwał się Zygmunt. Pochód rozdzie
lono na 2 części i z 2 stron zapełnił 
nn podwórze zamkowe.

Tu wygłosił mowę, dyrektor Muzeum 
Narodowego, dr Kopera. Wskazał na 
znaczenie Wawelu, jako na miejsce, 
gdzie nietylko spoczywają prochy na
szych królów, ale gdzie nagromadzone 
są najcenniejsze zabytki naszej kultury, 
śv iadczące o naszej przeszłości, a za
razem nasze zadatki na przyszłość. 
Wskazał dalej na konieczność pracy 
kulturalnej i zakończył swą mowę 
okrzykiem: „-Jeszcze Polska nie zgi
nęła44.

Ten okrzyk podchwycił cały pochód 
i wszystkie orkiestry i pieśń legionów 
długo rozbrzmiewała w prastarej sady
bie królów polskich.

Przy dźwiękach hymnu ..Boże coś 
Polskę44 tłumy opuściły Wawel i zaczę
ły się rozchodzić.

Publiczność krakowska brała tłumny 
udział w pochodzie. Ilość obecnych 
podają na 30,000. Pomimo tal licznych 
tłumów, pochód odbył się we wzoro
wym porządku, w skupieniu i podnio- 
slości ducha. Nawet głupi i wprost 
prowokacyjny wybryk młodzieży socya- 
listycznej nic potrafił wyprowadzić ni
kogo z równowagi.

Na ulicy Grodzkiej, kędy przechodził 
pochód, posiada ona lokal swego towa 
rzystwa. Na przechodzący orszak ko
lejarzy, robotników i młodzieży akade
mickiej zaczęła ona rzucać książeczki, 
zawierające sparodiowane we wstrętny 
dla ucha każdego Polaka sposób pieśni 
narodowe.

Pochód skończył się o godz. 2 i pół, 
a już zaraz po g. 3 zaczęły zbierać się 
około pomnika Rejtana tłumy młodzie
ży i publiczności. Wszystkie gimna- 
zya ze swojami muzykami na czele 
ustawiły się w szyku. Dalej stanęły 
szkoły żeńskie, szkoły specyalne czy 
telniu robotnicza imienia Kilińskiego 
i młodzież akademicka. Pochód ten 
zajął całą przestrzeń od uniwersytetu 
do ulicy Długiej, przestrzeń, wynoszącą 
około 1 wiorsty. Z muzyką i śpiewem 
oraz wieńcami dla uwieńczenia twór
ców konstytucyi, pochód wyruszył do 
parku dra Jordanu. Tu odbywał się fe
styn narodowy. M owy wygłosili imie
niem Zarządu Głównego T. S. L., p. S. 
Nalanson. oraz akademik Obniński i 
uczeń gimnazyalny Szulc.

W ieczorem przy świetle pochodni 
pochód młodzieży wyruszył na Rynek, 
gdzie pod pomnikiem M ickiewicza wy
głoszono znowu 2 mowy.

W ieczorek w Sokole tutejszym, na 
który złożył się odczyt profesora Uni
wersytetu Jagieiońskiego, Czerniaka 
produkeye artystyczne, oraz orkiestra 
Sokoła zakończyły ten festyn narodowy, 
który tak uroczyście święcił dziś nasz 
prastary Kraków. J. B.

Znamienny zwrot.

Zaznaczy wszj następnie różnice w 
poglądach społeczno - ekonomicznych, 
„N. Reforma44 mówi dalej:

P rzy zn a jem y , żo  sueyaliz in  w P o ls c e  je s  
m oże w ię ce j «polskim;>-. niż n iem ieck i je s t  n ie  
m ieck im  w zn aczen iu  n a rod ow em . T o  b y ło  p o 
w odem , że socya lizm  ten m uiej od  tam tego nas 
ra z ił. A le  n ad esz ła  ctiw ilił, w  k tóre j la  p o lsk o ść  
je g o  n ie  w ysta rcza ła  ju ż , w ocza ch  c a łe g o  sp o 
łeczeń stw a , d o  p o k ry c ia  p u b liczn e j d z ia ła ln o śc i 
so cy a lis tó w , zw ia szcza  w od n iesien iu  d o  zaboru  
ro sy jsk ie g o  i p ru sk iego . W  zaborze  rustrya- 
ekirn zaś n aw et re a k cy ju o ść  K o ła  p o lsk ie g o  nie 
m ogła  za trzeć rzu ca ją ce g o  się  w o czy  fak tu , że 
p rzed  la w ie ie l P o lsk ie j P a rty i S o cy a lis ty czn e j 
zasiadał w p a rlam en tarn ym  k iu b ie , k tóry  o iy le  
uw ażany  być m oże za* m ię d zy n a ro d o w y , o ile 
n ie je st  n iem ieck im , w którym  atoli og ó ł s p o łe 
czeń stw a  p o lsk ieg o  n a rodow ych  sw oich  in teresów  
lo k o w a ć  n igd v  n ie z e ch ce ? .

Te właśnie przyczyny zmusiły stron
nictwo do sojuszu z koncentracyą na
rodową, co zdaniem „N. Reform y44 nie 
jest zjawiskiem wyjątkowem, albowiem 
i w’ Niemczech stronnictwa

Krakowski sojusz wyborczy polskie-

f;o stronnictwa demokratycznego z gc- 
ioyjską koncentracyą narodową prze

ciwko socja listom  nie jes t li tylko ma
newrem akcyi wyborczej, lecz posiada 
głębsze znaczenie i przeprowadza na 
gruncie galicyjskim  to, co na zachodzie 
Europy stało się już faktem dokona
nym. *

Radykalizm coraz wyraźniej wystę
puje w charakterze dla soeyalizmu nie
przyjaznym i z m ilczącego sojusznika 
staje się wrogiem otwartym.

Główny organ poi. stron, demokrat. 
„N Reforma4-, twierdzi, że ten zwrot 
jest naturalnem następstwem stanowi
ska, zajętego w kraju przez Socjalną 
Demokracyę.

c l i  nas, w kn\ ju— p isze  R e fo r m a * — zua-
la z ła  S o cy a ln a  D em ok ra cy a , d z ięk i j e j  ra d yk a 
lizm ow i, p ew ien  sym patyczn y  od d źw ięk  p oza  s fe 
ram i do je j  o rga n iza cy i n a lcżą ce m i. K ra j b ied n y , 
sp o łeczeń stw o  stargane d łn g o le tn ią  y .a lk ą  o p o d 
n ies ien ie  z upadiiu  o k on om iczn eg o  i k n liu ra ln o - 
g o , ch ło n ę ło  g o rą czk o w o  ten krytycyzm  i sar
kazm , tę  o p ozy cy ju ość  bezw zg lędn ą  wobec, p an u 
ją c e j  w kraju  k o l e n i  k on serw atyw n ej, k iórem i 
tch n ęły  m ów ion e  i pisam i słow a  p rzed sta w icie li 
S o cy s ln e j U einok racyi. Z  m niejszą  gw a łtow n ością , 
a le  tę sam ą m yśl rozw ija li d em ok ra ci* .

Ale oto minęły lata i zachwyt minął, 
okazało się bowiem, że współdziała
nie z socyalizmem jest „wręcz niemo
żliwe44.

«S  tronu is tn o  d em ok ra ty czn e— tłóm aczy  organ 
pow y ższy — było i je s t  n arod ow em  w to m 'z n a c z e 
n iu , że, ja k  się w najnow szym  sw oim  p rogram ie 
w yraża, od ro d ze n ie  narod ow e uw aża za  n a jw yż
szy  c e l, a w ię c  za punkt w yjścia  sw ej d z ia ła ln o 
ści. P o d  tym  w zg lęd om  ró żn ić  s ię  ono mu >■ od 
S o c ja ln e j  D em ok ra cy i, k tóra , bądź co  bądź, stać 
m usi p rzed ew szy stk iem  na stanow isku  in teresów  
m ięd zy n a rod ow eg o  p ro leta rya tu . Co zaś do k w e - 
styi sp o łeczn ych  i ek on om iczn ych , różn ica  zasad 
obu stron n ictw  p o g ł ę b i ć  s ię  m usia ła  w m iarę 
teg o , ja k  d o trz e ć  on e  c h c ia ły  d o  co ra z  szer
szych i co ra z  liczn ie jszy ch  sfe r  lu dn ości p o lsk ie j. 
B o  g d y  d em ok ra cy a  n igdy n ie  usuw ała : n ie  u - 
snw a od  p ra cy  p u b liczn e j żadnej k lasy lu dn ości, 
lecz  d yk tu je  im  ty lk o  rów n e praw a w za mian za 
ró w n e  obow iązK i, —  to na teren ie  d zia łan ia  S o- 
cy a ln e j D em ok ra cy i p osta w ion o  na m iejscu  na- 
cze ln em  p ro le ta r ia t  w sze lk ieg o  rodzaju , bez r ó 
żn icy  riurndnw nćęj?.

cnaw shroś libera ln e  i dem ok ratyczn e  u jrza ły  
s ię  zm u szon e p odać ręk ę partyom  p ra w icy , na
w et skra jnym  konserw atystom , by le  ty lk o  u k ró c ić  
s iłę  p a rty !, k tóra  m im o 's w y ch  zasad  d em ok ra ty 
czn ych , skostn iaw szy  w d ok try n ery źm ie . sta ła  się 
p on iek ąd  p rzeszk odą  p ostęp ow ych  reform . i ę  
w adę s iron u ictw a  socya ln o-clem ok ra tyczn e j p ar
tyi w N ie m c /o c li  uznali p rze c ie ż  po k iesce  wy
borczej naw et w łaśn i, iiąjw ybitn iftjsi ją j p u b l i 
cy śc i.

D la cze g o  zaś -p is z e  d a le j— z ja k ie j p rzyczyn y  
w sąsiednim  G órnym  Ś ląsku , g d z ie  n iem a p o l 
sk ie j bu rżuazyi, g d z ie  n iem a p o lsk ie g o  d u ch o 
w ieństw a, g d z ie  lud  u ją ł ob ron ę  sw o ją  we w ła
sne r ę c e . ilość  g łosów  so c ja lis ty cz n y c h  zm n ie j
szyła się w cią gu  ostatn ich  cz terech  lat n iem al 
o p o ło w ę . D la czeg o  lam lud sam się od  s tron n i
ctw a  le g o  ouw rócił.- O tóż rów n ież  je d y n ie  d la 
tego, że sprzykrzy ł ju ż  sob ie  o b ie tn ice  s o cy a ln e . 
a nadto zra ził się m ięd zyn a rod ow em  stanow i
sk iem  p a n y i,  h e zo sta n n lm  w yszydzaniem  i u- 
czern ian iem  k ażdej innej partyi p o lsk ie j i kaSdej 
p od jęte j przez n ią  a k c y i ; .

Swoje znamienne wynurzenia organ 
galicyjskich współbraci naszych postę
powych demokratów kończy zapewnie
niem.

*że zw rot P o lsk ie g o  S tron n ictw a  dem okratyczne^  
g o  ku party i m ieszcza ń sk ie j, a p o d ję c ie  w alk i 
w yb orcze j z  S o c ja ln ą  D em ok racya , był n ie ty lk o  
następstw om  stosu nków  lok a ln y ch , le cz  lakże  
n icu ch ron n em  następstw em  w ytw arza ją ce j s ię  w 
kraju , w P o lsce  i poza  gran icam i og ó ln e j sy tu a 
c j i  p o lity czn e j i gru pow an ia  się s tron n ictw  na
rodów  vch*.

A więc otrzeźwienie...
Radykalizm polski poczyna rozumieć, 

że destrukcyjna pod względem narodo
wym robota soeyalizmu me może być 
popierana przez te żywioły, które szcze
rze pragną dobra kraju; że naród roz
darty fizycznie, który z najwyższym 
wysiłkiem musi bronić swojej kultury 
rodzimej, swojego „ja44 i swoich praw 
do życia, że taki naród nie może iść 
na manowce międzynarodowymi fanta- 
smagoryi, bo tam czeka nań oczywista 
i nie dająca s i ę  uniknąć— zguba.

Marianus.

Z prasy polskiej.
Z powodu napaści pewnych odłamów 

prasy rosyjskiej na Koło polskie, za 
wstrzymanie sic od głosowania w spra
wie wydalenia z Dumy socyalistyczne- 
go posła Zurabcwa, który obraził ar
m ię— , Gazeta Polska44 pisze:

«C i p a try oc i, tak dbali o honor arm ii rosy j
sk ie j, sam i m ają bardzo  d z iw n e , w naszeiu p rze 
k onaniu , p o ję c ia  o h on orze , k a m  się  w yd aw ało , 
że, p om ija ją c  ju ż  in ne w zg lęd y , sam o p oczu cie  
p rzy zw o ito śc i u le  p o zw a la ło  p osłom  polsk im  w y
s tę p o w a ć  w  ro li a rb itrów , a tem bardzie j d e c y 
d o w a ć  sw oim i gło«am i w  sp ra w i0 hon oru  arm ii 
i narodu  ro sy jsk ie g o , ze u ie  m og li i n ie  pc winni 
b y li się w trącać d o  le g o  cd o m o w e g o  sp o ru * , 
czy ra cze j td o m o w e g o  skan dalu*. N am  się w y 
d a w a ło , że  by łoby  o b e lg ą  d la  p atryotyzm u  ro sy j
sk ieg o , g d y by  reń a b ilita ey ę  honoru arm ii za 
w d z ięcza ! je d y n ie  ła sk aw ej up rze jm ości i p o o ła - 
żliw o.ści p osłów  p o lsk ich . T ę  r ch a b ilila cy ę  p o 
w inna b y ia  d a ć  arm ii a o s y js k a *  — ja k  to z  n a 
cisk iem  zazn aczy ła  d to s s jja *  —  D um a, u śc iś le j 
m ó w ią c— rosy jska  c z ę ś ć  D um y.

Z  k on ieczn ośc i d z io jo w e j n ie z  w łasn ą j w o li, 
je s te śm y  obyw atelam i państw a ro sy jsk ie g o . Fakt 
len  uznajem y i liez j'in y  się  z nim  w  naszej p o 
lity ce . A le  n ie  jesteśm y  4i n ic  ch cem y  bye R o 
s ja n a m i. P ra g n iem y  za ch o w a ć  i u trw a lić  naszą  
od rę b n o ść  i sam od zie ln ość  n a rod ow ą  i sz czerze , 
w yraźn ie >o d ążen ie  nasze zazn aczam y. P rz e c ie  
i c i,  k tórzy  luftu zarzuca ją , ż °  n ie dbam y o h o
nor arm ii rosy jsk ie j, n a zy w a ją  nas o b c o p lc w icń -  
faaun.

M ie lib y śm y  d u zo , bardzo ouzu do p o w ie d ze 
n ia  o stosunku arm ii rosy jsk ie j d o  nas. A le  n ie 
ch cem y  ją t r z y ć  k rw aw ią cy ch  s ię  je s z c z e  ran, 
w yp om in a ć  k rzyw d , je s z c z e  św ieżych , u p ok orzeń  
n ieod p ła con j'ch .

K o to  p o lsk o ; uie ch c ia ło  zaostrzać d ra żliw e j 
sy lu a cy i i  p ozostaw iło  R osya n om  obron ę  honoru 
arm ii rosy jsk ie j.

D ziw n a  za iste , n a leża łoby  m oże p o w ie d z ie ć  
be zcze ln a  pretonsya , żobyśm y m y, P o la c y , z re - 
lia b iliia cy i, honoru  arm ii ro sy jsk ie j w y s tę p o w a li, 
ż e b v ś m y 's ię  tą  sp ra w ą  g o rą co  p rze jm ow ali. S ła - 
w a tej arm ii - -  to u ie  je s t"  p rz e c ie  nasza  sław a . 
J e j boh a tersk ie  c zy n y  n ie  są  ozd obą  naszycli 
d z io jów . T e  ch lu bno w spom nien iu , k tóre  żyw o 
poru szą ją  nasze se rca  u czu ciem  dum y —  to są w 
znaczn ej części w spom n ien ia  w alk  z tą arm ią.

W  tych  w a lk ach  zw y c ię sk ich  lu b ’ u ieszczę - 
ś l iw y c h 'd la  uas ocen ia liśm y  zaw sze  bezstron n ie  
m ęsiw o  p rze c iw n ik ó w . H istory a  nasza i litera-- 
tura św ia d czą  o tein d ow ou n ie . P o e z y a  nasza  
z gorącem  w sp ó łczu ciem  m ów i o tym odzianym  
w m undur .b ie d n y m  ch ło p ie , b iednym  S ło w ia n i
n ie ? , k tóry  czua je d e n  ty lk o  h e r o iz m —  n ie w o li*  
i n a w et k ie d y  czy n y  rozpasan ia  i ok ru cień stw a  
op isu je , n ie zapom ina, ż c  je s t  on .p r o s ty  i d z ie l
ny. ch oc ia ż  tan d zik i i k rw a w y* .

Jesteśm y n arod em  żo łn ierzy . N a szą  sław ę 
w o jsk ow ą  szczeg ó ln ą  c z c ią  o ta cza m y , z p ra w d z i
w ym  p ietyzm em  p rzech ow u jem y  p ozosta łe  p o  n ie j 
pam iątk i. A lo  je ż e l i  sp o łeczeń stw o  rosy jsk ie  
u cz u ć  tych  n ie zna, jo ż e l i  s ław a  i hon or je g o  
arm ii są  mu o b o ję tn e — to m y, P o la c y , n ic  na to 
p ora d z ić  u ie  m ożem y. K o ło  p o lsk ie  ; p ozosta w iło  
d eeyzyę  w tej przyk rej i d ra ż liw e j sp raw ie  tym , 
któryi.h  ona p rzedew szystk iem  o b ch o d z ić  p o w in 
na. Z resztą  ch od ziło  tu  w ła śc iw ie  ju ż  n ie  o 
obronę h onoru  arm ii, ile  o u ła tw ie n ie  w y jścia  
z k ło p o tliw e j sy tu a cv i za rów n o  p rozesow i D um y 
i .k a d e to m * , ja k  ob °cn o n iu  rzą d ow i. Da licgł 
dtr lłund begraben, ch oc ia ż  o tern g a zety  r o 
sy jsk ie , p o tę p ia ją ce  zach ow a n ie  się  p os łów  p o l
sk ich , u ie  m ów ią .

Około D ii irny.

Nowa grupa włościańska. Były pre
zes grupy pracy, Karawajew, postanowił 
podobno zorganizować grupę włościań
ską na nowych zasadach.

Poseł Zurabow. Nazajutrz po nwem 
zajściu na posiedzeniu poufnem Dumy 
poseł Z. otrzymał cały szereg listów z 
groźbami. Oprócz tego odwiedził go  
cały szereg osób z żądaniem zadośću
czynienia. W ob°c tego poseł Z. po
stanowił opuścić kraj i udać się do 
Norwegii.

Jednocześnie jednak krążą pogłoski, 
ze ministeryum wojny nakazało zaprze
stać wszelkich podobnych kroków, u- 
waźając wypadek ten za wyczerpany.

Oskarżenie posła. Posła Izmaiłowa 
oskarżono na m ocy art. 129 o prze
stępstwo polityczne. Oskarżenie opie
ra się na tem, że u jednego ze znajo
m ych J-wa znaleziono wydawnictwa 
nielegalne, pochodzące, jakoby od tego 
ostatniego.

Pro jekt re form y w yborczej w samo
rządzie. Stronnictwo K.-D. przyjęło o- 
statecznie i postanowiło wnieść do 
Dumy projekt reformy ordynacyi w y
borczej do instytucyi samorządu ziem
skiego. W edług projektu, prawo w y
borcze przysługuje wszystkim pełnole
tnim obywatelom państwa bez różnicy 
pici, wyznania i narodowości, o ile po 
siadają oni jakąkolwiek nieruchomość, 
płacą jakikolwiek podatek ziemski, lub 
zamieszkują od 6 miesięcy w grani
cach danej m iejscowości.

Z powcau w izy t Gołowina. W  ko
łach parlamentarnych panuje niezado
wolenie z tego powodu, że urzędowe 
biuro inform acyjne nie podało do o- 
gólnpj wiadomości rewizytowania pre
zesa Dumy przez obu ministrów.

Lewica przeciwko prezesowi. Posło
wie ze skrajnej lewicy mają zamiar 
wnieść na jednein z najbliższych po
siedzeń Dumy interpełacyę formalną z 
powodu ostatnich kroków prezesa. Na 
ostatniem posiedzeniu prezydyum je
den z pom ocników sekretarza, członek 
S.-D. frakcyi, wysłuchawszy sprawo
zdania Gołowina z jego wizyt, założył 
przeciwko nim protest. Inni członko
wie prezydyum nie poparli jednak te
go protestu.

„Birż. Wied.44 dowiadują się, że Ra
da państwa zamierza nadać projektowi 
do prawa o zniesieniu sądów yolowych 
redakcję następującą: „Sady połowę
znoszą się. Rada państwa prosi Naj
jaśniejszego Pana o ułaskawienie osób, 
skazanych przez sąciy połowę poprze
dnio44. Zdaniem grupy centrum Duma 
państwowa nic miała prawa znosić już 
wydanych przez sądy polowe wyroków, 
mogła tylko prosić o ułaskawienie.

„Riecz" donosi, że departament po- 
licyi wydał agentom swoim w Berlinie 
i Paryżu polecenie, aby śledzili te oso
by, które agitują w prasie, społeczeń
stwie i kołach politycznych przeciwko 
przyszłej pożyczce i przeciw rosyjskim 
operacyom kredytowym  wogóle i aby 
donieśli z jakiemi stronnictwami agi
tatorzy mają stosunki, jak również 
skąd czerpią środki pieniężne.

Prezes m inistrów w rozmowie z pre
zesem Dumy wskazał na dwie rafy, 
o które może się rozbić dalsze jej 
istnienie mianowicie interpełacyę z 
powodu postępowania moskiewskiego 
generał-gubernatora Herszelmana i pro
jekt do prawa o amnestyi. Co do 
pierwszej sprawy premier zaintereso
wał się stanowiskiem centrum, ale 
żadnych wyjaśnień nie otrzymał. Uspo
kojony co do położenia rzeczy, prezes 
Dumy wyjechał do Moskwy, powrócił 
jednak do Petersburga z powodu otrzy
manego zaproszenia na rezurekcję w 
Najwyższej obecności. Zaproszenie t'o 
uważają za dobry prognostyk co do 
dalszego istnienia Dumy.

m ocarstw o  za w d z ię cza  u tw orzen ie  i w zm ocn ien ie  
p olitjrce  ek sp an sy i na rze cz  sąs ied n ich  lub za 
m orsk ich , w  w ięk szośc i m a ło k u ltu ra ln jch  t e r y t o -^  
ryów . W szy stk ie  p od ob n e  nabytki, a w  l#,j 
liczb ie  w ie lk a  część  k o lon ii m ocarstw  stan ow ią  
bardzo częs to  kra je bierne p od  w zg lęd em  e k o n o 
m icznym , k ió ro  o p łaca  państw o, m e tro p o .ia . W y 
datki te u sp ra w ie d liw ia ją  ty lk o  p rzew id y w a n ia  
na d a lek ą  m etę.

«T a k i fuudusz p rzy sz łośc i, w ym aga jący  tym 
czasem  d op ła t, p o s ia d a  też i R o sy a , a w ięc
i w szystk ie  je j  n a rod y , w tej liczb ie  i P o la c y .
W  ja k ie ż  p o łożen ie  sta w ia ją  s ieb ie , od m a w ia ją c 
na nie op ła t?

<; W ia d o m o , że d la  P o la k ó w  n iem a g orsze j
obrazy , ja k  zesta w ia n ie  ich z « in o ro d ca m i*  p ó ł-  
kn lturalnem i lub zu pełn ie  m ek u ltu ra ln cm i p le 
m ionam i naszych  k resów , k oczow n ik a m i i t. d. 
Tym czasem  p rzez  w aszą p ro p o zy cy ę  u czestn icze 
nia w w yd atk ach  og ó ln op a ń stw ow y ch  w stosu n
ku do licz b y  lu d n o śc i, w ed le  sp isów , od b y w a ją 
cy ch  s i°  co* d z ie s ię ć  lat, sam i sta w ia cie  s ie b ie  
na je d n y m  p oziom ie  z S am ojcd am i, C zukczam i 
i K am czad a łam i, n ic  .m ó w ią c  ju ż  o K ir g iz a c h , 
i B a szk irach *. 1

Posłowie polscy napomknęli o tem, 
że te biedne krainy m ogą się stać kwi- 
tnącemi z czasem, przy dobrej gospo
darce, na co znowu p. Nestor sprowa
dził roz,mowę na grunt teraźnie jszości— 
nie przyszłości.

Z prasy rosyjskiej.
„Russk. W iedoinosti1- przypominają 

o tych obawach, jakie budziło po ukoń
czeniu wyborów do drugiej Dumy osła
bienie centrum.

tP om im o  J e g o  jedn ak  o b e cn ie  cen tru m  to, 
sta n ow ią ce  w D um ie m n ie jszo ść , sta je  się fak ty 
cznie siła. k ieru ją cą  i u trzym uje D um ę w ło ż y 
sku k o ir  fy lu cy jn ym . b ro n ią c  ją  w ew nątrz i na 
zew n ątrz  o d 'u s i ł o w a ń  w ysadzen ia  w ’ p o w ie 
trze.

S iła  o b e cn e g o  centrum  op iera  s ię  ju ż  nie na 
d o w o ln ych  k om h in aeych , le c z  na w ym agan iach  
sam ego ' życ ia . T e r a z 'z b liż e n ie  to  odbyw a się 
ju ż  p om im o życzen ia  w ie lu  i w łaśn ie  ja k o  wy
tw ór n a tu ra ln y  ce ch u je  g o  w ięk sza  irw ałoSć. 
T e o re ty czn ie  np. partya K .-D . m oże się la k  lub 
in aczej za p a try w a ć  na program  K o la  p o lsk ieg o  
fak tyczn ie  je d n a k  g ru p y  te m uszą iś ć  razom . 
B o  ju ż  nakaz w yb o rcó w : oszczę d za jc ie  D um ę 
implicite za w iera ł w sob ie  uznanie k on ie czn o 
ści centrum  k o n sty tu cy jn ego . D la te g o  też i w y
zn a w cy  sk ra jnych  haseł m uszą s ię  l ic z y ć  x p o 
d obn ą  k on ieczn ośc ią , o ile  n ie ch cą  stanąć w 
sp rzeczn ości z g łębok im i prądam i p o lo jL zn y m i 
k ra jn* .

Co daia druga Duma, pyta „S łow o44 
i na to pytanie odpowiada:

«D u m a sta je  się  cora z  spOKojuiejszą, w zrasta 
c b ę c  p ra cy  tw órcze j i rząd coraz  bardziej dąży  
do za ch ow a n ia  D um y. « I lie c z *  zbliża  się  do p ro 
gram u cS łow a  .

Redakcya tego pisma ujawniała za
wsze niczem nie zamącony optymizm.

W sprawie udziału autonomicznego 
Królestwa w wyaatkach ogólno-państwo- 
wych zabiera w „Rusi44 głos p. Nestor 
i robi 1’olakom następujące zarzuty w 
formie dyalogu z wybitnymi członkami 
Koła.

« W y ,  P o la c y , m ie lib y śc ie  p e w n ie  w ię ce j za 
sady  n a le g a n ia ’ na u d z.a le  w  w ydatkach  pań
stw ow ych  w stosunku do liczb y  'u d n ośc i, gdyby  
c h o d z iło  n ic  o au tonom ię, le c z  o un ię  rea ln ą  
P o lsk i z R osy ą , p rzyczom  by łaby  p rzep row a d zo 
n a  lin ia  ce ln a  m ięd zy  K ró le stw e m  i C esarstw om . 
W te d y , ponosząc w-ydatki ty ln o  za sw ój kraj, 
z rz e k lib y ś c ie  s ię  w szystk ich" zysków  k orzystan ia  
z og ó ln o-i osy jsk icli b o g a ctw  przyrod zon ych , z 
rynku C esąrstw a , z je g o  H in torian d u  na Ś yb ery i 
i w A z y i Ś ro d k o w e j* .

Tu posłowie polscy zwrócili uwagę, 
że samodzielność celna Królestwa jest 
dotąd kwestyą sporną, że nie brak jej 
zwolenników i. przypomnieli polemikę 
między pp. Żukowskim i Skarżyń
skim.

«B e z  w zg lęd u  na to , czy  K o lo  za jm ow ało  się. 
c z y  n ie  k o rzy śc ią  p rzep row a d zen ia  lin ii celne,; 
m iędzy  K ró lestw em  i C esarstw em  —  m ów ił d a 
le j *p. N e s to r  —  bez w zg lęd u  na p o ^ m ik ę  w 
p ism ach, w arto  się za jm ow ać poru szon ą prze 
zem n ie  spraw ą . Puki K ró le s tw o  d roga  p le b is cy 
tu n ie  w yp ow ie  się  za rozd zia łem  celn ym  —  o 
czein  w ątp ić  w oln o  —  liczm y się  ty lk o  z is tn ie 
ją c ą  op in ią , ż °  K orzystan ie z  H in terian d n  ro sy j
sk ieg o  je s t  d la  K ró le s tw a  bardzo p oży teczn o . 
Nin b ę d z ie c ie  p a n ow ie  za p rzecza li tem u, żc 
p ersp ek ty w a  szerok ieg o  p o la  e k on om iczn eg o  d zia 
ła ln ośc i w K osy i len tu je  n aw et P o la n o w  g a lic y j
sk ich . N ie  p om ija jm y  i leg o , że d la  narodu 
p o lsk ie g o  i ze s tan ow isk a  e k on om iczn eg o  d o g o 
d n y  j e s .  brak, g ra n icy  m ięd zy  K ró le s tw e m , a 
t Ł itw ą  i R u sią * , czy li krą jcm  zachodnim . L i 
czm y  -sity z tom , ż °  K ró le s tw o  P o lsk ie  je s t  is to 
tn ie  czę ś cią  w ie lk ie g o  organ izm u  p o lity czn e g o , 
s tw orzon eg o  w zn aczn ej m iorze  w spólnem i stu- 
le tn iem i pracam i narodu  n io ty lk o  rosy jsk ieg o , 
a le  i p o lsk ie g o  i innych n arod ów  C esarstw a.

W sze lk ie  p ań siw o  sw ia in w e. każde w ie lk ie

—  A le ż  m y nie je steśm y  w ca le  tak boga- i. 
ja k  wam  się  w y d a je  —  za w oła ł poseł po lsk i. —  
N a sze  p o ło że n ie  je s t  sz cze g ó ln ie  trudne d la te g o , 
że m usim y d og a n ia ć  w sze lk ie  brak i i Dłędy 
cz te rd z ie s to le tn ich  d ow oln ych  rzą dów  b iu ro k ra - 
cy i, k tóra  n ie rob iła  n ic  d la  p o d n ies ien ia  k u ltu 
ry  kraju . W re s z c ie  z w r ó ć c ie  uw agę, ze b ie rz e 
my na  sw o je  barki o lb rzym ią  czę ś ć  d łngu  p a ń 
stw ow eg o , n a c ią g n ię te g o  p rzew a żn ie  na b u d ow ę  
k o le i żelaznych  p oza  g ran icam i K ró lestw a . T o  
je s t  nasz w kład  do o g ó ln e g o  m ajątku państw a 
i przez to d o ść  d rog o  p łacim y za te k orzy śc i, 
k tóre  m og ą  m ieć  p o szczegó ln e  je d n o stk i p o lsk ie  
z ck sp lo a ta cy i bog a ctw  o g ó lu o -ro sy jsk ich . z w ła 
szcza  je ż e l i  w ziąć pod u w a g ę , że c i p rz e d s ię 
b iorcy  b ęd ą  p o d le g a li c ięża rom  państw ow ym  ju ź  
ta m —na m ie jscu  ek sp ioa tacy i. N ie , n ie; u w a ż a 
m y, że n ie  m oże b y ć  bardziej sp ra w ie d liw e g o  
podzia łu  D ow inności p ań stw ow ych , niż ten, k tó 
ry m y p rop on u jem y . N ie  znajdzie pan n aw et 
in n e g o ..

« —  S p ra w ie d liw o ść  je s t  tu bardzo w z g lę d n a —- 
oap arł p. N e s to r . - -  R z e cz  p o leg a  n ie ty lk o  na 
sp ra w ie d liw o ści, a le  i na tern. żeby  m a ch in a  
p ań stw ow a m og ła  fu n k c jo n o w a ć  bez p rze szk ó d  
przy  uow em  urządzen iu  P o lsk i W  w aszym  w la -  
s n jin  in teres ie  p o lsk im  le ż y  za p ro p o n o w a n ie  ta - 
k ich  w arunk ów  w sp ó łży c ia  e k o n o m icz n e g o , ażeby  
u rzeczjrw istn ien ie  a u ton om ii polskie.) i z tego  
stanow iska  nie n ap otk a ło  na non poMumus i 
naszej strony. W e d łu g  m ego sk rom n eg o  m n iem a
nia, je d y n ą  słuszną p o lit jrczn ie , czy li p ra k ty czn ą  
zasadą w danej sp raw ie  by łoby  u stan ow ien ie  d la  
P o lsk i osobn oj, n ieza leżn e j ód  licz b y  lu d n o śc i 
sk w oty  •, czy li czę ś c i udziału  w w yd atk ach  og ó ln n - 
p a ń stw ow ych . Istn ie je  p rzec ież  taka norm a w 
stosunku m ięd zy  C liorw aeyą  a W ę g r a m i, m ięd zy  
C is lita w ią  i T ran slitaw ią , 'd la c z e g ó ż b y  w ię c  n ie  
m iało b y ć  podobn ego  k om prom isu  m iędzy au to - 
nom iczuą P o lsk ą , a  Cesarstw em ':

; I n ap ew n o w sp ra w ie  tej d o jd z iem y  do k o m 
p rom isu , a  nie do rozw iązan ia  szem atyczn ego* .

N a  tem  rozm ow a  zosta ła  zak ończona .

Z życia prowmcyi.
Równe, w kwietnia.

Z w ią ze k  o f ic ja l is t ó w . — T ow a rzystw o  ro ln icze  i 
syndyk at ro ln iczy .

Ostatecznie został zorganizowany od
dział rówieński Związku ofieyalistów 
rolnych i przemysłowych na Rusi. Za
pisało się do oddziału przeszło stu 
członków, a nowi wciąż przybywają. 
Zarząd oddziału skiade się l prezesa 
(p. K. Mirecld), buchaltera (p. Rajmund) 
i kasyera (p. E. Okęcki). Na zjeździe 
ogólnym członków w £,d. s kwietnia 
postanowiono opłacić od d. 1 kwietnia 
przypadające składki na ogólne cele 
Związku i oddzielnie opodatkować się 
na potrzeoy miejscowe oddziału. Obe
cny na zebraniu sekretarz centralnego 
zarządu, p. L. Rutkowski, udzielił bar
dzo cennych wskazówek i intormacyi, 
oraz zaznajomił członków z działalno
ścią i projektami centralnego zarządu, 
które zrobiły na słuchaczach jak  najle
psze wrażenie. Przewodniczący od
działu, zdawszy sprawozdanie ze zja
zdu w Kijowie, odczytał z „Dziennika 
K ijow skiego44 mowę p. -Sawickiego, 
wypowiedzianą na tym zjeździe. Treść 
jej, polegająca na przeciwdziałaniu 
walkom klasowym i zachęcająca do 
wspólnej pracy dla dobra Związku i 
porozumienia z pracodawcami, z ogól- 
nem uznaniem bez słowa protestu, 
przyjętą została, jako zasaaa dążeń od 
działu.

W  końcu zebrani postanowili w naj
bliższej przyszłości opodatkować się j 
dobrowolnie, spccyalnie w celu urzą
dzenia internatu dla synów ofieyali
stów, oddawanych do szkół. Kształce
nie dzieci jest dia ofieyalistów nie
zmiernie utrudnionem, a najczęściej 
zupełnie niedostępnera. Internat pro
jektowany miałby dwie strony doda
tnie: l )  ludzie obarczeni rodziną m o
gliby swe dzieci kształcić, ponosząc 
minimalne koszta, 2) dzieci poza szko
łą miałyby odpowiednie utrzymanie i 
wychowanie, gdyż internatem opieko
wałoby się prezydyum oddziału Związ
ku, lub wybrany w tym celu kom i
tet.

Rówieńskie Towarzystwo rolnicze, 
którego działalność wogóle nie daje 
żadnych owoców, postanowiło teraz do
piero utworzyć biuro pośrednictwa m ię 
dzy producentami i nabywcami chmie
lu. Wątpliwe są szanse na powodze
nie takiego spóźnionego biura, skoro 
główni plantatorowie na W ołyniu, Cze
si, ostatecznie zawiązali specyalne sto-’  
warzyszenie i na wielką skalę zbudują 
w Zdołbunowie magazyny i urządzą 
jarmarki. Kwestya ta zdecydowaną 
została na zjeździe w  d. l  kwietnia, w 
którym uczestniczył i czeski poseł do 
Dumy z W ołynia, Drbog.aw.

Nawet mieszkańcy Równego nie wie
dzą dokładnie o tem, że przed dwoma 
laty powstała zupełnie nowa spółka 
udziałowa pod firmą „Rówieńskie Sto
warzyszenie Rolnicze44— (syndykat), któ
ra nabyła od rów. Tow. rolniczego do 
najsmutniejszego stanu doprowadzony 
dział handlowy z magazynami towaro
wymi. Otóż to nowe przedsiębiorstwo, 
dzięki umiejętnej i niezmordowanej 
pracy (podobno i gotówce) dyrektora 
p. Okęckiego, postawiwszy sobie prze- 
deivszys*kiem za zadanie. wTalkę z tan- 
de„ą, stale uprawianą przez kupców 
rówieńskich i zaspokojenie niezbę
dnych potrzeb rolników, stale dźwiga 
się z pierwotnej martwoty i zyskuje 
coraz liczniejszą klientelę, coraz wię
ksze uznanie u odbiorców, a zaufanie 
u dostawców. L.
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Kolonia Czerczycka, w kwietniu.
P oród  kom isy  i agrarnej.— Jak  to się  od byw ało . 
luipoHMirya in tn ligen cy i. — Z rzesza n ie  się  d z ie r 

ż a w có w .— K orzy śc i lego .

Przed paru tygodniami odbyło się w 
gminie grzybowickiej nadzwyczajne ze
branie dla obrania członków do mają
cej urodzić się w naszym powiecie ko- 
misyi agrarnej, a jednocześnie i dla 
zapisywania tych, którzy mają chęć 
jechać na Sybir.

Po kilkudzinnych debatach wybrano 
jednego chłopa do komisyi i to z wiel
ką biedą, gdyż chłopi wcale nie chcieli 
słyszeć o komisyi. Na oznajmienie a- 
sesora powiatowego o celu tej komi
syi prawie wszyscy oznajmili: „nam ża- 
dnoj komisyi nie treba, mi i sami 
potrafimo zroby ty komisyu i uporały 
sia tilko szczoby prawitelstwo razre- 
szyło na cc, szczo nam treba, mi sami 
majętno rozum na ce “ , kilku zaś so
wizdrzałów było takich, którzy doma
gali się komisyi, ale takiej, któraby 
„od pomieszczykiw i takich mużykiw, 
kotorpTfccijut bilsze, jak  10 desiatyn 
w ziało połe, a nadzieliła takich, koto- 
ry nie majut niczoho, albo majut m a
ło". W skutek tego powstał tumult 
m iedzy chłopami i skończył się błogo
sławieństwem pana asesora takiem mia
nowicie, jakie już jest bardzo używane 

. gdzieś nad Klaźnią, Oką i Kamą.
Z tego całego burzliwego zebrania 

wyniosłem przekonane, że nasz chłop 
nad Bugiem zachodnim swoje gniazdo 
rodzinne i kawałek ziemi, na której 
siedzi, uważa za rzecz świętą, tylko 
pragnąłby uregulować swoje granice 
lak, by mu nikt nie przeszkadzał w
jego pracy.

Później zaczęli zapisy wat tych, któ
rzy mają chęć jechać na Sybir, ale by
ło mało kandydatów. Zapisali się ta
cy, których chętnie pragnęlibyśmy się 
pozbyć, jako zanadto „istinnych", ale 
/.daje się. że to tylko z ich strony ko 
medyuj, by pobudzić drugich do ruchu, 
kiedy w końcu zapytano: „cztoż bolsze 
nikto nie żełąjet?", to jeden z chłopków 
powiedział panu asesorowi, „po szczo 
prawitelstwo maje naszych didyw wo 
zety w Rossyju, koty sam swoich maje 
dosyt to wże niechaj by z Rossyi ne
pchały się do nas, a lepsze poichały
sobi w Sybir". Na tern skończyła się 
cała debata.

Że nasz chłop na Wołyniu, u przy 
najmniej u nas ponad Bugiem zacho 
dnim nie jest tak ślepy i taki „dyabeł 
rogaty", jak go nasi najserdeczniejsi 
malują, to fakt. Z naszymi chłopami 
zawsze można dojść do ładu, co chyba, 
już nie jeden z czytelników „Dziennika" 
doświadczył, tylko trzeba zbliżyć się do 
niego i być z nim szczerym. Ze na 
razie chłop jest nieufny, to nie jego 
wina, to wina działalności biurokracyi 
i czarnej sotni, a w końcu krótkowidz- 
two naszych inteligentów. Kiedyś, gdy 
były trudności większe, to stękało się, 
że możnaby coś z tym ludem zrobić 
Jecz z przyczyn od nas niezależnych 
jest niemożliwe, a dziś, kieuy można 
coś zrobić, to nic -Me nie robi— bo się 
nie chce.

Dzierżawcy folwarków w naszym po
wiecie poczęli zrzeszać się- Jedna ta
ka grupa, o ile mi wiadomo, o osób 
złożyła się, aby wziąć wspólnemi siła
m i większy majątek w dzierżawę. 
Dziś, kiedy to piszę, odbywają się u- 
kłady z panią pułkownikową Czaplin, 
która oddaje im swój majątek Myszów. 
Na czele ma stać jeden ze stowarzy
szonych. Inicyaturem lego jest p. Mn- 
snicki z Boromowa.

Może to i rzecz praktyczna. Warto- 
by, aby wszędzie ci biedniejsi dzier
żawcy pomyśleli coś o zrzeszaniu się, 
a i ci, co to głoszą po anonsach, że 
mają po parę tysięcy rubli kaucyi i 
dają po kilkaset rubli za wyrobienie 
posady rządcy, plenipotenta-administra- 
tora i t. d., również zastanowili się 
nad tern, że może byłoby korzystniej 
dla nich łączyć się po paru i rozpo-

swego wierzyciela romanowskiego T o
warzystwa, które ucierpiało wskutek 
operacji Epsteina i winny został 11- 
więzinny. Na drugi dzień jednakże 
uwolniono go z warunkiem złożenia 
kaucyi w  sumie 57 tys. rb.

—  Na Dnieprze. W oda na Dnieprze 
szybko opada i ze swojego najwyższego 
poziomu (2.20 sążni powyżej zwykłej 
normy) opadła już o 2 arszyny. Szo
sa nadbrzeżna i większa część ulic o- 
bołońskich wyłoniły się już z pod wo
dy. Jednakże mieszkańcy tych okolic 
długo jeszcze będą odczuwali w do
tkliwy sposób skutki wylewu, mieszka
nia ich bowiem są zupełnie wilgotne i 
liiemożebne do zamieszkania. Tram
waje kursują już obecnie na ul. Mie- 
żygorskiej cokolwiek dalej, niż dotych
czas, aż po za ul. Wwiedienską.

—  W sprawie m orderstwa p. O strow 
skich. Wydział ochrony zażądał od po- 
licyi całego materyałn, dotyczącego 
przebiegu sprawy o zamordowaniu p. 
Ostrowskich. W edług krążących po
głosek, wydział ochrony koniecznie 
chce wykryć sprawców ohydnego 
mordu 5 osób.

O S O B I S T E .
—  Przyjechał do Kijowa i zamiesz

kał w hotelu Europejskim prezes zh- 
rządu Mosk.-Kij.-Woron. kolei żel., W. 
Kokowcew.

—  P O Ż A R . N a  lire .szM atiku  w dom u Ni- 4, 
w skloDie sp oży w czy m  P u zieu k i zapa liła  nie 
nafta. O gien  szybk o  ‘ ię rozszerzył i zn iszczy ł 
w szystk ie tow a ry . P od cza s  gaszen ia  ogn ia  p o 
w ażne uszkodzen ia  p on iósł w ła ścic ie l skio.pu.

—  S T A R C I ii. P ow a żn e  starcie  zaszło  m iędzy 
Żołnierzam i w d ru gie  św ięto  na szosie  B rzesk ie j. 
Ż o łn ierze  p u ścili w rucb bagnety i p ra w ie  na 
śm ierć zakłuli fryzyera  M arcin a  K usrpancua, za 
daw szy mu 12 c iężk ich  ran w p le c y  P o s zk o d o 
w anego um ieszczono w szpita lu  robotn iczym .

—  Z A G IN IO N A . Z  dom u N r przy ul. W . 
Ż y tom iersk ie j, zg inęła  w tych  d n iach  u m ysłow o 
ch ora  iT J e tn ia  L . Łysina. *

N IE S Z C Z Ę Ś L IW E  W Y P A D K I . O negdaj w 
dom u N r 44 przy  trj. W łod z im iersk ie j ranił się 
skutkiem  n ieostrożności w ystrzałem  z 1’ra n co tty ; 
in żyn ier  W . T im czcn k o.

N a  ul. K iry ło w sk ie j I. Chatun, w yskaku jąc 
w b iogu  z tram w aju, w padł p od  k o ła  w agonu, 
k tóre  mu zdru zgota ły  ręk ę . P o szk od ow a n ego  u- 
m ieszczon o w K iry łow sk im  szpita lu .

Z B R O J N Y  N A P A D . O negdaj, p rzed  p o łu 
dniem , do budki s tó jk ow eg o  K w ia tk ow sk ieg o , 
przy ul. cK ru g łe j U n iw ersy teck ie j*  w eszło dw óch  
n iezna jom ych  m ężczyzn . W  bu d ce była tylko ż o 
na stó jk ow og o . do n iej też n ieznajom i zw ró c ili się 
z p rośbą  o w od ę . Z a le d w ie  k ob ieta  od w róciła  się, 
aby sp e łn ić  p rośb ę , g d y  jeden z n ieznajom ych 
sch w y cił j ą  za g a rd ło , p rzy łoży ł nóż do p ie if i  
i zażądał n atych m iastow ego  w ydan ia  p ien ięd zy . 
P rze z  ten czas drn gi napastn ik  otw orzy ł k u ler 
i zabrał 24 ruble, poezem  obaj w yszli, zam kn ąw 
szy  drzw i zzew nątrz. D op iero  po ich wyjnciu 
K w ia tk o w sk a  za czę ła  w o ła ć  o p om oc. Jakaś k o- 
b ie ia  p rzech od zą cą , p osłysza w szy  k rzyk i, o tw o 
rzy ła  drzw i, a le  po napastnikach nie by ło  ju ż  
śladu.

—  PO  P IJ A N E M U . N a  ul. A lek sa n d row sk ie j 
N r 35, robotn ik  ślusarski J ó z e f  J a n k ow sk i napił 
się po p ijanem u kw asu s ia rczan ego , skutkiem  
cze g o  bardzo p ręd k o  umarł.

— R K W I /.Y A .  W czo ra j w ieczorem  p o liey a  
d okon a ła  rew izy i w lok a lu  N r 11, zn a jdu ją cym  
sie w dom u N r 4  przy  u licv  1 y m o fie jo w sk ie j.

—  p o Ż A R  W  W l i Z l E N l U .  W cz o r a j w ybuchł 
p ożar w w ięz ien iu  p ópra w czem , znajdu jącoiu  się  
p rzy  ul. B u lw a r - B ib ik ow sk i. O gień  ogarnął 
strych  irzeoh p ię trow e j o ficy n y , lecz  stłu m ion y  
zosta ł szybko przez straż o g n iow ą . Istn ieje  przy
puszczen ie , _ że a resztow an i sam i za rzu cili og ień , 
p rzypuszcza jąc, że podcza s paniki uda im się 
zbiedz.

—  To nie było prowakacyą z naszej 
strony, myśmy zupełnie szczerze chcieli 
wałczyć z zabójstwami Mowę swą 
kończy Płatau życzeniem, aby do trze
ciej Dumy weszli tylko ludzie prawdzi
wie rosyjscy i dla tego należy ułożyć 
takie przepisy, aby ani jeden rewolu- 
cyonista nie m ógł z nich skorzystać 
Posiedzenie skończyło się o godz. 4-ej 
po poł.

Komitet Redakcyjny 
„Wielkiej Encyklopedyi Powszechnej 

ilustrowanej^.

W  r. 1900 p rze ję liśm y  z rąk pp. G ra u ow sk ie - 
go i S ik orsk iego  w y d a w n ictw o  «E iic\ k lo p e d y i;'. 
na jw iększe, ja k ie  w ty m rodza ju  n i i a łA  nm 
p iśm ienn ictw o p o lsk ie .

B y ło  ono ju ż  w ów czas p ierw szy m  u nas zb ior 
n ikiem  w iedz} p ow szech n e j, zdoln ym  zaspakaja ,: 
doraźne potrzeby ośw ia ty  w yższe j, ‘ k tóre  w sp o - 
łe cz cn s lw ie  ku lturalncm  ob u d za ć m usi samu 
kultura w u sp ó ły z  rueiiein, w yw oły w a n y m  przez 
życ ic . W ło ży liśm y  byli już w ów czas w * <■Eucy- 
k lop edyę* ty le  u siłow ań  do w yp osażen ia  je j  w 
w iedzę rzeteln ą , Ze w yd aw n ictw o  to sam o n ie ja 
ko g a rn ę io  się  do nas. abyśm y g o  w ch w ili, 
która, d ian  prze łom ow ą stać się  m ogła, n ie o p u 
szczali i tak sam o w zię li j e  p o d  sw ój ster w y
d a w n iczy , ja k eśm y  j e  przez lat !i m ieli pod ste
rem  n a u k ow o-lite ra ck im .

S tan  ąn a ierya ln y  w yd a w n ictw a  w roku liłuO 
nie b y ł ju ż  taki, aby  in ógł w k im k o lw ie k  o b u 
d zać  ch ę ć  zysk ów , pren u raeratorow ie  jed n a k  d o 
starcza li funduszów  p ok ry w a ją cy ch  koszta n ak ła 
du. P od ję liśm y  tedy  w yd a w n ictw o  n.i w łasny 
rach u n ek  i w łasne też n iebezp ieczeń stw o.

Z b iorn ik  w ied zy  rósł, a le  przy  w ielk ich  r o z 
m iarach d z ie ła  k o n ie c  pracy był je sz cze  d a le 
kim , a czas p łyn ą j i w ola ł i 'n a g l i ł .  D la  p rzy 
sp ieszen ia  tedy  w y d a w u iłtw a  za czę liśm y  w roku 
1D03 w yd aw ać, rów n o le g le  z rozp oczętym  ju ź  
je d n y m  ciąg iem  od lit. .4, d ru gi, od lit. A ,  ja k o  
seryę  II.

S ta ł się laki n ieprzew id zian y . L og ik ę , d o 
św ia d czen ie , op in ię  sam ych p ren u m era torów  -
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w tej sprawie muszą iść zgodnie z 
Niemcami i Austro-W ęgrami.

Z parlam entu perskiego. Na pełna m 
josiedzeniu parlamentarnem oświadczył 
wielki wezyr Emin es Sultanch, że 
szach ma zamiar dochowywać konsty
tucji. W iceprezydent w odpowiedzi 
wyraził nadzieję, że obieiuice te będą 
dotrzymane, w przeciwnym bowiem ra
zie naród musiałby pomyśleć o obronie 
interesów kraju.

Bank niemiecki w  Teheranie. „Biuro 
Reutera" donosi z Paryża o brzmieniu 
umowy, zawartej l-g o  lipca 1906 roku 
między niemieckim posłem w Tehera
nie, Stemriohem, a rządem perskim co 
t o utwmrzenia niemieckiego Banku w 

ersyi. Przed dwoma łaty podobne 
starania czyniła Francya, ale sprzeci
wiła się temu Anglia i kosya.

czynać pracę na własną rękę, a nie
wydzierać chleb tym. którzy, obarcze
ni rodziną, lecz nie mają tysięcy na 
kancyę, by otrzymać posadę.

Jan Kołodziejczyk-

KRONIKA PROWINCYONALNA.

(Z  pism i od korespondentów).

Berdyczów. D niu 24 k w ie tn ia  o godzin ie  
12-ej w p o łu d n ie , 4-cli m ężczyzn  ja d ą c y c h  tram 
w ajem , w yce lo w a w szy  re w o lw ery  do p u b liczn o 
ści, w y p c h n ą ł z tram waju e k sp e d y lo ia  H crsza  
P a lia  i je g o  o jca , zabrali im  7,(XX) rb. i zb ieg li.

K R O N I K A .

—  „Betleem". W budynku panoramy 
Golgoty na Górce Włodzimierza zosta
ła otwarta panorama „Narodzenie Chry
stusa". Panoramę zwiedzać można od 
goJz. 10 rano do godz. 9 wiecz.

—  Spraw a Związku Dzierżawców. 
1*. Henryk Zdanowski komunikuje nam, 
że sprawa Związku Dzierżawców w I V  
łudniowo-Zach. kraju jest obecnie w 
ministerstwie spraw wew nętrznych 
najdalej w maju statut tego związku 
będzie zatwierdzony.

Gdyby kto z pp. dzierżawców zechcia 
zasięgnąć informacyi w tej sprawie, to 
p. Zdanowski zaprasza do siebie na 
Bankową nr .4 w Kijowie na g. 12-ą, 
P. Zdanowski poinformować może. 
rezultatach starań w Petersburgu w 
sprawie Związku, jak również i w kwe- 
styi starań o prawo kupna sadyb w 
jpanażach.

- -  Uwięzienie J. Epsteina. Dnia 22 
kwietnia aresztowano na ulicy na roz- 
kuz sędziego śledczego p. J. Epsteina, 
bankiera, który zbankrutował w roku 
zeszłym. Sprawa polega na tern, iż 
j). Epstein, według wiadomości, zebra 
uych przez władzę śledczą, jeszcze 
przed bankructwem nadużywał zaufa
nia klientów i wydał na 100 tys. rb 
weksli fikcyjnych swojej rodzinie, dzię 
ki czemu do zarządu konkursowego 
weszli stronnicy Epsteina, którzy sta
rali się wytworzyć warunki, sprzyjają
ce dla niego. Do sprawy wmieszał się 
Bank państwowy, jako przedstawicie'

Zebranie monarchistów.
Wczoraj, o godz. i po południu, w 

Gubię Kupieckim odbyło się pod prze
wodnictwem  p. Bawienia zebranie pra
wicy ku uczczeniu przyjazdu do Kijo
wa posłów ep. Platona i p. Szul- 
gina.

o zagajeniu posiedzenia przez prze
wodniczącego głos zabiera p. Szulgin; 
witają go hucznymi oklaskami. Poseł 
mówi cicho, z drżeniem w głosie: „Pa
nowie... odzwyczailiśmy się od takiego 
irzyjęcia. Zwykle, gdy który z na
szych m ówców m ówi w Dumie, słyszy 
tylko gwizdanie, sykanie i krzyki; „do 
syć". Powiem prosto— „dziękuję". Do 
dzisiejszego przemówienia nie przygo
towywałem się, dlatego podzielę 
fanami swemi wrażeniami z D um y". 
Zaczyna od charakterystyki posłów 
partyjnych, przyczem oddaje „sprawie
dliwość wymowie i sprytowi csdeka 
Aleksiiiskiego".

Poseł z Koła polskiego, p. Żukowski, 
jest, zdaniem Szulgina, jedynym  „praw
dziwym " mówcą, który wygłosił „praw
dziwą r owę parlamentarną".

Makłakow, leader kadetów, jest też 
w swoim rodząju świetnym mówcą, 
ale po wystąpieniu Zurabowa stał się 
nawet „prawym", co, oczywiście, refe
renta mocno cieszy.

—  Tak— słowa Zurabowa— że wojska 
rosyjskie były i będą bite i na wscho
dzie i na zachodzie, wywołały burzę 
protestu. Po nich Rediger się pod
niósł i ostro patrzył się na prezydenta 
Tu Szulgin mówi o Gołowinie i uważa, 
że wyrobiłby się na dobrego prezyden
ta, gdyby nie był kadetem. Puryszkie- 
wicz ma charakter nieco zbyt sangwi- 
nistyczny. Kruszewan jest dobrym 
mówcą, ale stracił wiarę w Dumę od
nosi się do niej z pogardą i dlatego 
nie przemawia. Szulgin przy tej spo 
sobności zaznajamia zebranych z naj
nowszą taktyką prawicy. Jest ona nie
słychanie prostą, wobec konieczności 
rozwiązania Dumy, prawicy nic innego 
nie pozostąje, jak, ogłosiwszy strajk 
uroczyście w yjść ze składu Dumy.

Posiedzenie skończyło się mową Pła 
tona: „Gdyśmy się zebrali w Dumie 
sądziłem, że moja wysoka godność cl u 
chnwna wpłynie na posłów, że moja 
suknia będzie imponować włościanom 
Prędko się wszakże przekonałem, że 
było grubą om yłką". Płaton również 
opowiada swe wrażenia; martwi go 
zwłaszcza nierozumienie w Dumie spra- 
wy kary śmierci. Nawet Chrystus gro 
ził rozbójnikom ogniem piekielnym 
Można darować urazy osobiste, ale 
co innego, jeśli w grę wchodzi społe 
czeństwo. „Jestem obywatelem. Je 
stem pełen gniewu, ale odzież ducho 
wna powstrzymuje wylew mych uczuć 
Spowiadam się przed wami —  jest 
głęboki dramat...". Dalej episkop m ó
wi o tern, dlaczego Duma nie uchwa
liła dotąd nagany dla terom  i zabójstw 
politycznych.

w szystko to rzeczy w is tość  ohrm uła w n iw eez. t.i 
czba sta łych  od b io rcó w  n ow eg o  ciągu  «E n cy k lo - 
pedyi:> d os ięg n ę ła  za led w ie  p o ło w y  liczb y  'tych. 
k tórycli p ozy sk a ła  była  d la  s ieb ie  śerya  I.

F akt leii, a uaslęptiin  od  r. 1905 w strząśn ie
m y w sp o łeczeń stw ie  sp raw iły , że n iezbędna  
podstaw a bytu inateryalnego coraz  bardziej usu
w a się  z p ód  z b iorow e j pracy  naszej. P rze z  rok 
u biegły  podtrzym yw aliśm y już. ty lk o  w ysiłkam i 

łasnym i sam oM stu ien io s E u c y k lo p e d y b .'
W śród  takiej w alki z p rzeciw n ościam i w ystą 

p iły  pogłoski o  zachw ian iu  się  w yd a w n ictw a .
naw et o g rożącem  mu zaw ieszen iu . W y w o ła ć  

j o  m og ła  sam a i a w alka , sam o p o łożen ie , rzec
z y w iśc ie  c ię żk ie .

A le  i w lakiem  naw et p o łożen iu  m yśl o p rze- 
waniu bytu < E n c y k lo p c d y b  je s t  od  nas d a łek ą . 

T a k ie g o  k rok u  rozp a czy  nie d opuszcza  aui p rz y 
w iązanie do dzie ła , k tóre je s t  naszem , ani też 
p rześw iad czen ie , że  co  raz rozp oczę te  zosta ło ,

) i dokon ane b y ć  pow in n o. Z a w io d ły  je d n e  
oczek iw an ia , uie d op isa ły  inne: a le  ou cze g ó ż

inra w sp o łeczeń stw o  p o lsk ie , w je g o  św ia tło  
d ążn ości ku lturalne, że  takiem u w yd a w n ictw u  

ja k  nasze, k tóre  p rzeb ieg le  ju ż  d w ie  trze c ie  sw e j 
d ro g i, n ieza w od n ie  upaść n ie p o zw o li?

D ziś  do sp o łe cze ń stw a  tego  ,-io od w o łu jem y , 
n ie  w ym agam y przyt-eni żadnej z go ła  o fia ry . 

Sam o zapisan ie się na Lalę pren u m eratorów , 
sam o n ab ycie  znaczn ie jsze j ilo śc i w yd au ych  ju ż  
tom ów  w ystarczy  do p rzy w rócen ia  w yd aw nictw u  

a le ży te g o  b iegu .
G orą co  p rze io  w zyw am y w szystk ich  tych , 

k tórym  przy  o d p o w ie d n ich  środ k a ch  m aterya l 
uych  ż y c ie  u m ysłow e nie je s t  obcem , a  p op ie  
an ie  ce ló w  k u lturalnych  sta je  się  ju ż  n ie o d z o 

w ną p otrzebą , aby za rów n o  w łasnym  sw ym  u- 
dzia łem  w nabyw in iu  i p ren um erow an iu  * cE n - 
c y k lo p e d y b  ja k  zachętą  i z jed n y w a n iem  innych 
p o s ta w ili ' w yd aw n ictw o  uasze w w arunk ach , d la  
d ok oń czen ia ' d z ie ła  n iezbęd n ych .

Z w ra ca m y  się  zw ła szcza  do tych , k tó rzy , ma' 
j ą c  ju ż  seryę  p ierw szą  o d  początku , d otych cza s 
je s z c z e  n ie zaprenum erow ali d ru g ie j, aby, nie 
o c ią g a ją c  się d łu że j, icraż  w łaśn ie p o sp ie szy li z 
nabyciem  w ydanych  ju ż  w uiej tom ów  i za p re 
num erow ali dalsze.

T o  poparcie , k tórego  p otrzeb u jem y  i k tórego  
s ię  sp odziew am y, w zm acn ia jąc i p rzy sp iesza ją c  
tętn o w yd a w n icze , zap ew n i tez ry ch łe  ukończę ' 
nie d z ie ła . S k rócen ie  n p o łow ę  rozm iarów  «E n- 
cy k lo p cd y i*  w rzeczach  uie zasa d n iczych  (t. 
n ie  h istoryczn ych  p o lsk ich  i uie kardyna lnych  
w p rzy rod ozn a w stw ie  i teo ry i nauk), 'p o s ta n o 
w ione i rze czy w iś cie  je s t  sp e łn ian e , u m ożliw i nam 
u k oń czen ie  d W y k lo p c d y i  > w c ią g u  lat kilku 

zam k.li^an je j  w 70 tom ach p rócz  sup lem entu  
W  ch w ili ob e cn e j w yd a w n ictw o  nasze d o b ,o g a  
do końca. T . X I . ,  sery  i 1 i VI sery i i i ,  a ob - 
sz.ernośoią sw ą d o ró w n y w a  30C tom om  zw y k łe j 
ósem ki o'2f>  arkuszach druku .

W o lę  dok on an ia  d z ie ła  k rze p ić  w nas bę 
dzio  korzystn a  zm iana w arunków  cen zu ra ln ych  
przynosząca  ch o ćb y  czą stk u w c w y zw o le n ie  m yśli 
w druku .' K orzysta  z n iej ju ż  ob ecn ie  «E n cy  
k lop edya>  D zięk i tej zm ian ie  będ ziem y  mog'l 

d zie jów  narodu i je g o  m yśli w X V lI I  i X I X  
w iek u  p odać w ie lo  fak tów , w ca le  dotych czas 
og ó ło w i n ieznan ych , w ie le  ż y c io ry só w  lu dzi wy 
b itn ych , k iórzy  Krwią, czynem", c ie rp ien iem , pie 
śn ią  i życ iem  w p ieśn i d o  irw aie j i pow szechnej 
p a m ię c i 'w  narodzie praw o snbiu zd ob y li.

O trzym ane ju ż  d o ty ch cza s  od  k ilku  czasopism  
w arszaw skich  d o w o d y  p rzy ch y ln ośc i d la  naszej 
p ra cy  i d z ie ła  p ozw a la ją  tiaui o cze k iw a ć  od  ja  
ayrli: n a jp ierw  od w oła n ia  m ylnych , ch o ć  w do 
brej w ierze  szerzonych  p o g ło se k , a n a s ięp n ie  
sta łego  podaw an ia  w iad om ości o w ych od zą cy ch  
zeszytach , tudzież  o obszern ie jszych  artykułach  

E n cy k io p o d y i* .
W arszaw a, dn. 15 k w ie tn ia  1907 r.

Ostatnie wiadomości.

to

to

to

Podwyższenie podatku dochodowego 
w Prusach. Donoszą z Berlina, że na 
posiedzeniu komisyi finansowej pru 
skiej izby panów, minister finansów 
bar. v. Rheinbaben oznajmił o pod wyż 
szeniu podatku dochodowego w roku 
przyszłym, ponieważ koszta na utrzy 
manie szkót ludowych, na polepszenie 
płac urzędników, nauczycieli i ducho 
wnych nie dadzą się opędzić z wyda 
tków bieżących.

Parlam ent rumuński zostaje zwołany 
d. 9 maja na nadzwyczajną sesyę, któ 
ra będzie trwała tylko krótki czas. No 
we wybory będą miały miejsce prawdo 
podobnie d. y czerwca.

Misya japońska we Francyi. Misya 
japońska zwiedzała obóz w Chalońs 
Podczas śniadania nastąpiła wymiana 
toastów między generałem Nonancourt 
i generałem japońskim Niihilera, który 
wyraził radość, że może poznać najle 
pszą na świecie artyleryę francuską.

Podróż króla Edwarda. Z powodu po 
dróży króla Edwarda, pisze „Standard 
we wstępnym artykule: Król Edwarc
tak jak każdy ipny śmiertelnik potrze 
buje odpoczynku. Nie jedzie ou w po 
dróż po to, "aby zawiązywać ayplorna 
tyczne kombinacye, to też król angie 
ski nie tworzył ligi łacińskiej, zwróco 
nej przeciw trój przymierzu i nie my 
ślał odciągać W łoch od ich sojuszni 
ków.

Włochy na konferenoyi w  Haadze
„Giornale dTtaiia" zaznacza, że Włochy 
na konferencyi pokojowej w Haadze 
nie przyjmą udziału w rozprawach na*, 
kwestya zmniejszenia zbrojeń. Wiochy

Te legram y.
(Od Agencyi Petersburskiej).

Petersburg, 24 kwietnia. —  W obec 
cursującyeh pogłosek n zatrważającym 
stanie zdrowia Tołstoja petersburska 
Agencya telegraficzna zasięgnęła in for
macyi w Tule, 7 których okazało się, 
że wieści te były mylne i stan zdro
wia Tołstoja jest zupełnie zadawalnia- 
ht.y.

Petersburg, 25 kwietnia.— Spaliło się 
órne piętro nadieżdińskiego przytułku 
la położnic. Chore zdążono wynieść 
palącego się budynku. Podczas ga 

szenia ognia ucierpiał brandinajster i 
dwóch toporników. Udało się jednak 
tłumić pożar; straty są znaczne.

W arszaw a, 24 kwietnia. —  Na ulicy 
Żelaznej 7 wystrzałami śmiertelnie ra
niono rewirowego.

Moskwa, 25 kwietnia. — Otwarty zo 
stał dziesiąty wszechrosyjski pirogow- 
ski zjazd lekarzy. Przybyło około 1,000 
'ekarzy, prócz członków zjazdu w o- 
twarciu brało udział 2,000 zaproszo
nych gości. Zjazd zagaił prezes To
warzystwa pirogowskiego, profesor 
iejn ; który wygłosił mowę powitalną, 

zaznajamiając słuchaczy z działalnością 
towarzystwa. Po odczytaniu depesz 
_ratulącyjnych, otrzymanych z ró
żnych stron Rosyi, wybrano na prze
wodniczącego zjazdu dyrektora żeń
skiego instytut u medycznego, profesora 
Sałasznika.

Omsk, 25 kwietnia. —  Z lokalu bata- 
ionów karnych zbiegło dziesięciu wię

źniów, oskarżonych o morderstwo i 
grabieże.

W e wsi Gorodyszku spaliło się 55 
zagród włościańskich. Włościanie po
zostali bez dachu nad głową i bez 
środków do życia.

Łódź, 25 kwietnia. — W Zgierzu nie
wiadomi bandyci czterema wystrzałami 

rewolweru zabili syna obywatela 
miejscowego, p. Bakalarza.

Elizawetpol, 25 kwietnia.— D. 25 kwie
tnia, o g. 2-ei w nocy, zabito na progu 
mieszkania Kleszczyńskiego, członka 
tom isyi gubernialnej do spraw prze

siedleńczych; zabójca umknął.
Jelec, 25 kwietnia. —  Spalił się młyn 

Jarowy Chriennikowa; straty, po o- 
trzymaniu sumy asekuracyjnej, wynio
są 100,000 rb.; 200 luazi pozostało bez 
jracy.

Londyn, 24 kwietnia. —  Izba lordów 
rozpatrzyła wniesiony przez lorda New 
-om* projest reformy izby wyższej 
Hrabia Cowdorf zwrócił uwagę na zbyt 
radykalny charakter projektu i pod
kreślił konieczność zachowania ostroż
ności w tak ważnej reformie. Lord 
odpowiedział, że kraj zainteresowany 
jest nie sprawą reformy izby, a spra
wą stosunku jej do izby gmin. Jeśli 
do izby lordów zostaną wniesione wnio- 
sK:, dotyczące usunięcie nieporozumień 
między obu izbami, jeśli opozycya 
przyjmie te wnioski życzliwie i jeśli 
nie będą one względem izby wyższej 
wrogo usposobione, u> uzyska ona ob
szerne pole działalności wspólnie z 
izbą gmin dia dobra wszystkich warstw 
ludności.

Uzasadniając w izbie gmin rządowy 
projekt prawa o utworzeniu w Irlan- 
dyi rady narodowej, sekretarz stanu 
Birell zaznaczył, ze rada nie otrzyma 
bynajmniej władzy, przysługującej in- 
stytucyi prawodawczej. Deputowani 
irlandzcy pozostają nadal w izbie 
gmin Projekt posłuży do zbliżenia 
narodu irlandzkiego z administracyą 

Londyn, 25 kwietnia. — Izba lordów, 
obradując w dalszym ciągu nad pro
jektem  reformy izby, odrzuciła 198 
gj osami przeciwko 46 projekt lorda 
Krew; przyjęto natomiast wniosek lorda 
Kowdora. Lord Newton cofnął swó 
projekt reformy.

Londyn, 24 kwietnia.— W izbie gmin 
poseł Kreaks zainterpelował premiera 
czy rząd ma zamiar rozpocząć bezzwło 
oznie budowę trzeciego pancernika w 
rodzaju „Drodnowt" wobec deklaracyi 
ks. Biilowa w sprawie rozbrojenia. 
Campbell Bannertnan odpowiedział 
„Rząa angielski nie życzy sobie sta
wiać przeszkód innym państwom, po 
dobnież jak niemiecki. On uważa za 
możebne obradować nad wydatkami 
na uzbrojenie jedynie wspólnie z par 
lamentem i za jego zgodą. Więcej zaś 
szczegółowych wyjaśnień w sprawie 
programu budowy statków i związa 
nych z nim wydatków rząd dać ni 
może".

Londyn, 25 kwietnia. —  Izba gmin. 
Sekretarz stanu do spraw Irlandyi kon- 
tynuje: nikt nie uważa obecnego syste
mu rządów w Irlandyi za rozumny i 
gospodarski. Według projektu prawa, 
wniesionego przez rząd, osiem departa
mentów administracyjnych, za wyją
tkiem departamentu żandarmeryi, znaj
dować się będą pod kontrolą rady na
rodowej, w skład której wejdzie 24-ch 
członków z urzędu i 82-ch z wyboru, 
wybieranych na lat 3.

Rada będzie miała kontrolę nad dzia
łalnością 8 departamentów irlandzkich. 
Parlament państwowy będzie miał wła
dzę awierzchniczą. W icekról może 
wstrzymać wykonanie uchwał rady, 
lecz ■tyHko za zgodą rządu. Zarząd finan

sowy będzie pod kontrolą rady narodowej. 
Utworzony zostaje stały fundusz dla 
Irlandyi, z którego to funduszu będą 
udzielane sumy, na rzecz departamen
tów administracyjnych. Balfur, kon
serwatysta, poddał ostrej krytyce po
szczególne artykuły projektu prawa i 
twierdził, że ten projekt wprowadzi 
rządy w Irlandyi w stan chaosu. Po 
długotrwałych i burzliwych debatach 
projekt prawa przyjęty został 416 gło
sami przeciw 121.

Paryż, 25 kwietnia. —  W *zbie de
putowanych omawiane są interpelacje 
w sprawie syndykatów pracowników, 
ako też kwestye, dotyczące ogólnej po- 
ityki. Gautier zwracając się do rzą

du oświadcza, że wtedy, gdy rząd Karał 
generała Bealieu, pruski minister w oj
ny w celu otrzymania aprobaty parla
mentu na udzielenie potrzebnych 
środków pieniężnych nadmienił, że 
możliwa jest wojna pomiędzy Erancyą 

Niemcami. Clemenceau przerwał 
m ówcy i oświadczył, że generał von 
Eineni, jako minister wojny, miał pra
wo to powiedzieć. Gautier, konty
nuuje: „W ątpię, czy Francya może
jozostać neutralną w razie konfliktu 
aomiędzy Niemcami i Anglią; Francya 
zmuszona będzie bronić się sama na 
K»lu walki i, według mnie, nie powin 
na się bardzo optymistycznie zapatry
wać na autymilitaryzm".

Minister wojny, Picąuart, przerywa 
m ówcy, twierdząc, że duch ten nie o- 
ijarnął jeszcze armii.

Paryż, 25 kwietnia.— W  radzie mini
strów minister oświaty oznajmił o za
twierdzeniu przez niego dymisyi nau
czyciela murzyna. Minister robót pu- 
jlicznyeh oznajmił, iż 10 telegrafistów 
zostało uwolnionych za przekręcanie 
depesz, z nich 2 pociągnięto do odpo
wiedzialności sądowej.

Paryż, 25 kwietnia. — Ambasador ja- 
joński Kurlno potwierdził w rozmowie 
z współpracownikiem gazety „Tem ps" 
jogłoski, iż traktat francusko-japoński 
jędzie zawierać w sobie gwarancyę 
niezależności i całości Chin i nietykal
ności posiadłości obydwóch państw, za
wierających umowę. Japonia ugrun
tuje się w utworzonych przez ostatnią 
wojnę granicach, a Francya wzmocni 
swoje stanowisko w Indo - Chinach. 
Traktat ten jest czysto polityczny i nie 
zawiera żadnych artykułów, dotyczą
cych handlu lub żeglugi; będzie on 
Foapisany w Paryżu i w trzy tygodnie 
jotem będzie ogłoszony. Co się zaś 
tyczy ostatniej umowy rosyjsko-japoń
skiej, to usunie, ona wszelkie nieporo
zumienia pomiędzy temi państwami.
" Esberg 25 kwietnia. —D. 24 kwietnia 
22 soc. dem. rosyjskich wyjechało do 
Parkestonu; wieczorem przyjechało je 
szcze 150 soc. dem., którzy jutro udają 
się tamże.

Konstantynopol, 25 kwietnia.— W  Dże 
dżzie od 9 do 15 kwietnia zachorowało 
10 osób na dżumę, z nich 9 zmarło. 
Od 11 kwietnia na wyspie Kainaran, 
gdzie odbywa się kwarantanna, nie 
było wypadków dżumy.

Wiedeń, 24 kwietnia. — Cesarz Fran
ciszek Józef oznajmił na dzisiejszej 
audyencyi Wekerle, ministrowi prezy 
dentowd, iż z powodu jubileuszu czter 
dziestoletniego koronacyi koroną wę 
gierską przepędzi on w Budapeszcie 
dłuższy czas. Po południu cesarz przy
jął na specyalnej audyencyi pułkowni
ka Marczenke, wojennego attache.

Haaga, 25 kwietnia. —  Izba niższa 
przyjęła 64-ma głosami przeciwko 7-iu 
projekt prawa o asyguowaniu 100 tys 
guldenów na przyjęcie delegatów kon- 
ierencyi pokojowej. Minister spr. zagr. 
wyraził nadzieję iż po obecnej konfe
rencyi nastąpi szereg innych, mających 
na celu udoskonalenie prawa między
narodowego i rozpowszechnieniu polu
bownego rozstrzygania zatargów.

Bruksella, 25 kwietnia. —  de Trooz, 
minister prezydent przeczytał w parła 
mencie deklaracyę ministerstwa; w de
klaracyi tej oświadcza, iż rząd dążyć 
będzie do poleps/.enia bytu wszystkich 
klas społecznych, przedsięweźmie środ 
ki obrony granic; rząd ma zamiar po 
pierać nauki i sztuki, utworzywszy spe 
cyalne ministerstwo, chce zapropono 
wać parlamentowi, aby przyjął pono 
wnie pou swoją opiekę kolonię afry 
kańską, izbie zaś będzie przedstawiony 
nowy projekt prawa w sprawie robó 
górniczych.

Sztokholm, 25 kwietnia. -— Profesor 
Kroszkwist prowadzący badania w spra 
wie katastrofy na parostatku „Olo 
Bijsk" w czasie której zginęło 4 osoby 
pov;iada w swoim raporcie, iż pasaże 
rowie otruli sią gazami trującymi, po 
chodzącymi z ładunku.

Teheran, 24 kwietnia. —  Na pierw 
szem posiedzeniu medźylisu Atabek 
premier przyobiecał w swojej mowie 
zużytkować całe swoje doświadczenie 
i umiejętność w celu ugruntowania u 
stroju konstytucyjnego i wprowadzenia 
ulepszenia na wzór europejskich insty 
tucyi konstytucyjnych, lecz zastosowu 
jąc je  do religii i do warunków miej 
scowych. Prosił tui o wybaczenie mu 
błędów poprzednio przez niego popeł 
nionych, obiecując wynagrodzić je  gor 
liwą służbą nowemu ustrojowi paiV 
stwowemu Persy i. Pośród ministrów 
poraź t uierwszy był obecny książę 
Naib-Us-Sułlane minister wojny, wtY 
szacha. Popularność Atabeka wzrtista

Be*Tin, 24 kwietnki. -  Były wice 
prezydent reichstagu Kempf został po 
nownie wybrany wice - prezydentem 
reichstagu.

Berlin, 25 kwietnia. —  Podczas po 
wtórnego odczytywania ugody niemie 
cko-amerykańskiej hrabia Posadowsk 
w parlamencie oświadczył, że jest to 
pierwszy ltrok do osiągnięcia traktatu 
zadawalniającego życzenia niemieckie 
w zaKresie wymiany handlowej. Pro 
jekt odesłany został do komisyi.

Pekin, 25 kwietnia. —  W pobliżu 
portu Amoja rozbił się parowiec rosy 
ski „Suez“ ; załoga się uratowała. Kon 
sul rosyjski z Furcz-żon wyjechał na 
miejsce wypadku.

Lozanna, 24 kwietnia.— Sąd związko 
wy w składzie 11 członków po nara 
dzie, trwającej 2 i pół godziny, w spra 
wie żądania, wystosowanego przez rzą<

rosyjski co do wydania poddanego ro
syjskiego KizalidLzkiego, władzom ro
syjskim, nie przychylił się do wniosku 
obrony Kizalidzkiego. Kizalidzki zosta
nie wydany władzom rosyjskim.

ECHA ZE ŚWIATA,

Krytycy muzyczni i stali 
Wesoła misty- bywalcy Metropolitan O- 

f i  kacy a. pera House w Nowym
Jorku padli w tych 

dniach ofiarą wesołej m istyfikacji. 
Autorami i wykonawcami byli dwaj 
te muzy Mr. Reis, stały członek trupy 
Meti-epolitan Opera House i słynny 
śpiewak Oaruso. W  przeszłym roku 
latem, gdy truDa Metropolitan Opera 
Housu dawała gościnne przedstawienia 
w jednym  z teatrów Dzikiego W scho
du, jak go  Amerykanie nazywają — 
zdarzyło się, iż podczas przedstawienia 
„Pajaców ", "Mr. Rap, śpiewający partyę 
Arlekina zasłabt nagle. Obecny na 
przedstawieniu śpiewak Caruso, podjął 
się zastąpić chorego kolegę i przyja
ciela. Mr. Reis, powiadomiony o kole
żeńskim postępku Garusa, dziękując 
temu ostatniemu, wyraził żartem pro 
śbę, by Caruso śpiewał tak, aby pu
bliczność nie zauważyła zmiany. W  tra
ćcie wynikłej na ten temat dyskusji,
)owstał projekt zrobienia ciekawej pró- 
>y; postanowiono nie zawiadamiać pu- 
pliczności o zmianie i na afiszu wy- 
rukować nazwisko Mr. Reis, wpra

wdzie dobrego tenora, lecz niemogą- 
eego równać się z Caruseni. Poczciwi 
melomani i znawcy muzyczni wpadli 
w zastawioną pułapkę i głuchem mil
czeniem przyjęli cudną serenadą, śpie
waną Neddzie przez Arlekina —  Caru
so, pomimo, iż ten ostatni przeszedł 
podobno sam siebie —  i śpiewał, jak 
nigdy przedtem.

Niedawno w Nowym Jorku w czasie 
pogadanki w pewnem kółku, obaj śpie
wacy opowiedzieli fakt powyżej opisany 
na dowód, jak mało publiczność tea
tralna zna się na muzyce i na śpiewie, 
^ewien bogacz nowojorski założy! się 

o dość znaczną sumę, iż wypadek po
wyższy w Nowym Jorku zdarzyć się 
nie może, gdyż stałych bywalców’ Metro
politan Opera House nie można poró

wnać z mieszkańcami Dzikiego W scho
du. Zakład przyjęto. W  najwyższym 
sekrecie w ciągu pięciu przedstawień 
„Pajaców " aryę Arlekina śpiewał Ca
ruso zamiast Mr. Reisa i... publiczność 
nie spostrzegła zmiany. Go więcej, kry
tycy teatralni, istni wielcy augurzy 
muzyki, uznali nawet za stosowne 
iilkokrotnie skrytykować nie nazbyt 
ubianego przez nich Mr. Reisa, za tę 

właśnie aryę. Nareszcie bomba pękła— 
publiczność dowiedziała się z gazet o 
nistyfikacyi... i uznała za stosowne o- 
prazić się. Ostatecznym wynikiem  tej 
wesołej mistyfikacyi była p  etycy a sta- 
'ycb  bywalców o usunięcie Mr. Reisa 
z trupy za to, iż dzięki jem u, Caruso 
w ciągu pięciu wieczorów czarował ich 
swym głosem, nie uprzedziwszy publi
czności, iż je j obowiązkiem jest bić mu 
Drawa, jeśli chcą uchodzić za znawców 
muzyki.

Jeden z podróżników 
Jzciciele dyabła francuskich zwiedził 

niedawno pustynię 
między Eufratem a Tygrysem  (w  A- 
zyi), 7.amieszkałą przez szczepy arab
skie, żyjące dotychczas w barbarzyń
stwie.

Dwunastego dnia podróży —  opowia
da ten Francuz —  dotarliśmy do 
krąju lzydów, czyli czcicieli dya
bła. Mieliśmy niezadługo wjechać 
do stolicy tych okolic, do Sindżar, je 
żeli wogóle ten zbiór nędznych lepia
nek stolicą nazwać można. Byliśmy 
może ze dwie godziny drogi oddaleni 
od Sindżaru, gdy nagle, jakby z 
pod ziemi wyrośli, stanęli przedemną 
trzej Izydzi, wszyscy uzbrojeni o*A stóp 
do głów . Jeden z nich z groźną m i
ną chwycił mego konia za uzdę. W i
dząc grożące niebezpieczeństwo, kaza
łem moim ludziom wydać im dla ich 
naczelnika pięć medżidże tureckich (po 
4 marki sztuka) i worek daktyli.

Ten datek zrobił swoje. Zaprowa
dzono nas do naczelnika, który przy
ją ł nas bardzo życzliwie i zaprosił, a- 
byśmy u niego zamieszkali, jedli, pili, 
a prócz tego wzięli uclzia'. w uroczy
stości dyabełskiej, Która na naszą 
cześć miała się odbyć nazajutrz.

Uroczystość rozpoczęła się wczesnym  
rankiem, a odbyła się poza miastem. 
Tutaj na wielkiej równinie miano nam 
pokazać, jak dzięki łasce dyabła może 
lzyd stać na roz.palonyeh węglach i 
nie odnieść żadnych ran. Węgle już 
były rozżarzone, a obok nich stał w 
łachmanach człowiek, który wpatrywał 
sie w płonące drzewo.

Gdy płomienie przygasły i pozostał 
tylko żar, ów fzyd przystąpił do ognia 
i postawił na węglach prawą nogę. 
Twarz jego wykrzywiła się w niemo
żliwy sposób z M lii, mimo tego je 
dnak pociągnął za sobą . lewą nogę. 
Przez trzy długie minuty stał na ża
rze, podczas gdy drugi lzyd biegał do
koła ogniska w szalonych podskokach 
i wydawał z siebie dzikie i niezrozu
miałe okrzyki. Byłv to, jak mnie po
tem objaśniono, zaklęcia pod adresem 
dyabła.

Dyabeł jednak tego dnia musiał być 
w nieszczególnym uumorze, gdyż nie 
zważał na zaklęcia Po upływie 3 
minut człowiek na węglach nie m ógł 
dłużej wytrzymać i z okropnym  ry
kiem padł na ziemię. Jeden z Arabów 
porwał go na plecy i wyniósł. Czci
ciel dyabła został z pewnością kaleką 
na całe żyeie.

Po wyniesieniu kaleki spostrzegli
śmy, iż krajowcy zaczynają nas mie
rzyć ponurym wzrokiem. Zdaje się, 
iż naszej obecności przypisywali za
gniewanie się dyabła. Naczelnik sam 
był widocznie więcej wykształcony, 
gdyż tylko dzięki jeg o  opiece m ogli
byśmy bez przeszkśd opuścić kraj Izy- 
dów.

,
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Polska za Oceanem.
Dokładnej statystyki Polaków w A- 

meryce —■ pisze „Dziennik Chicagoski" 
z dnia 20 marca b. r.— wyrażonej ściśle 
liczbami, z roku na rok śkootAMowaue- 
mi, podać nie możemy z tej przyczyny, 
że obliczenia takiego dotychczas nie 
dokonano. Z końcem roku 1901, obli
czano liczbę naszych w Stanach Zje
dnoczonych na blizko dwa miliony, nie 
wszyscy jednakow oż zgadzają "się z 
tym rachunkiem, zarzucają mu jedni, 
że jest za wygórowany, drudzy że za 
baruzu obcięty: tych ostatnich jest
liczba znacznie większa i ci też pono 
słuszność będą mieli.

Liczenie ludności polskuj w Am ery
ce podług wykazów staty.stek .rządo
wych, jest zgoła niemożliwe, a to z tej 
przyczyny, iż cenzus urzędowy uważa 
za Polaków tylko takich: a> co się w 
Polsce urodzili, nio zaś tutaj, choć z ro
dziców są puiskich i za Polaków się 
mają: b) tylko takich, co przy sporzą
dzaniu spisu ludności wyraźnie orzftką, 
że przybywają z Polski i rodzili się w 
Polsce. Kto odpowie inaczej, nie zo
staje zapisany, jako Polak. I cóż się 
dzieje? Ui i rodacy m u. przy sporzą
dzeniu spisu ludności, lub przybywając 
do Stanów Z'j:jdvióczony«h. p-sAy intlu-

gacyi ze strony władz portowych, na 
zapytanie: gdzieś się rodził, odpowiada
ją  naiwnie, że w Prusach albo w Au- 
stryi lub w Rosyi! Tacy bez dalszych 
dochodzeń zostają zapisani, jako Niem
cy austryacy lub Rosyanie. Krzywdzą
cy ten nas dotkliwie fakt, zachodzi z 
pewnością w połowie wypadków, więc 
licząc się, musimy go brać pod uwagę 
i doliczać sobie straty braci naszych, 
zagarniętych przez inne narodowości.

Pamiętając i o tym ważnym szcze
góle, obliczamy rodaków naszych w A - 
meryce w sposób następujący:

1. \a zachodzie, to jest w stanach: 
W isconsin, .Minnesota, No. Dakota, 
South Dakota, Nebraska, Iowa, Illinois, 
Missouri, Kansas, Arkansas, Lonisianą, 
Te|j&s, Oklahoma i Indian Territory, 
ma być Polaków około 630,oou.

Xa t. zwT. „Dzikim Zachodzie11. 
Lu jest w stanach: Montana, W yom iog, 
Colorado, Utah, Idaho, Waszyngton, 
Uregon. California, Nmtida, Arizona, 
New \Iexiko i (laska, ma być Polaków 
około lT.uuu.

.*i. Na wschodzie, to jest w Stanach 
Michigan, Indiana, Ohio, PennsyWania, 
N&w-Wrk, New-Jer.sey, Massaciiussets, 
Rhude Island, Connecticut, New Hamps- 
hire, YcrnionJi, Maine, Maryland, District 
of Colombia, Delaware, Virginia, West 
Yirginia. Kentucky, Tennessee. North 
Carolina. South Carolina, Mississippi,

Alabama, Georgia i Florida, ma być 
Polaków około i ,270,000 .

Ogólna tedy liczba Polaków w Am e
ryce wynosiłaby, podług ks. Kruszki, 
mniej więcej około 1,920,000.

Najliczniej mieszkają Polacy w Sta
nach, idących po sobie w porządku na
stępującym: Pennsyhania, Illinois, New- 
York, w każdym z tych trzech stanów, 
liczba Polaków przenosi 350, OOu; dalej 
Wisconsin, przeszło 150,000; Michigan 
i Massaciiussets, w obu przeszło po 
100,000; następuje Ohio, z liczbą blizko 
90,000; New-Jersey, przeszło 70,000; Con
necticut. i Monnesota, przeszło po 50,000; 
Indiana, przeszło 30,000, oraz Maryland, 
przeszło 20,000, blizko 20,000 Polaków 
liczy Texas i Nebraska, a około 10,000 
rodaków mają stany: California, Rnode 
island i Delaware, około 5,000 Pola
ków liczymy w stanach: North Dakota, 
Suuth Dakota, Iowa, Kansas, Colorado, 
Washington, New - Hampshire, West 
Yirginia i Kentucky: w pozostałych 
sWnauli, liczba Polaków jest niższą! 
najmniej, óo podobno ani setka braci 
naszej nie jest w Alasce.

To byłoby liczbowe rozmieszczenie 
emigracyi polskiej w Ameryce, w przy
bliżeniu dokładne: co do sposobu życia, 
skupiają się rodacy nasi głównie po 
większych miastach, pracując tam jako 
robotnicy po fabrykach; i tak w Chica
go mieszka przeszło 250,000 polaków, 
w Milwaukee około 70,000 w Bulfalo

blizko 100,000, w Cleveland około 
40,000, w Pittsburgu przeszło 50,000 
i t. d. Prócz tego, w stanach W iscon
sin, Michigan, Ohio i innych, jest wielu 
polskich farmerów.

Polacy mieszkają głównie osadami, 
skupiając się i organizując w parafie; 
a więc osad polskich w roku 1901, by
ło w Stanacn Zjednoczonych przeszło 
800, parafii około 550, a kościołów 
polskich około 520, z mniej więcej 550 
kapłanami polskimi. Statystyka zesta
wianą była w roku 1901, a od tego 
czasu, spora liczba rodaków naszych 
przybyła do Ameryki, odpowiednio też 
powiększyły się liczby ich w poszcze
gólnych stanach, miastach, osadach 
i parafiach, które mnożą się nader 
szybko.

W  .Ameryce bawi obecnie głośny z 
z czasu pierwszej Dumy rosyjskiej po
seł Aładin (trudow ik)y który wygłasza 
lam odczyty o rewolucyi rosyjskiej. 
Otóż ten pan Aładin stale przy tern 
krzywdzi Polaków. Mówiąc o obecnej 
Dumie, ani słowem nie wspomniał o 
odrębnem Kole polskiem, lecz zaliczył 
wszystkich posłów polskich ryczałtowo 
do kadetów, W tym samym odczycie 
zaanektował dalej dla Rosyi Kościuszkę 
i Pułaskiego, twierdząc, że w walce o 
wolność Stanów Zjednoczonych brali 
udział także „nasi rosyjscy ludzie11. 
Ponieważ w walce tej nie uczestniczył

faktycznie żaden Rosyanin, m ógł Ała- 
din mieć na myśli tylko tych dwóch 
bohaterów polskich i tak też wszyscy 
słuchacze go zrozumieli.

„Zgoda" chicagoska pisze:
„Skoro model pomnika Pułaskiego 

już przyjęty, w ciągu roku pomnik 
może być wykończony i gotów  do od
słonięcia w dniu 3-go maja 1908 roku. 
Na ten więc dzień należy Polakom w 
Am eryce wykończyć i ofiarowany przez 
nich Stanom Zjednoczonym pomnik 
Kościuszki, aby odsłonięcie obydwóch 
pomników m ogło nastąpić w  jednym  
dniu i za jednym  zachodem. Z uroczy
stością odsłonięcia pomników można 
połączyć wielki obchód majowy w sto
licy Stanów Zjednoczonych, w którym 
obok tysięcy gości polskich, co zjadą 
ze wszystkich stron kraju tutejszego, 
wzięliby udział i gospodarze tego Kra
ju, to jest prezyaont ze swym gabine
tem, członkowie senatu, Izby reprezen
tantów i wiele innych osób, dla któ
rych będzie rzeczą zdrową posłuchać 
o Polsce byłej, obecnej i przyszłej. Ta
ka jedyna w swoim rodzaju, jedyna w 
dziejach Stanów Zjednoczonych mani- 
festacya polska, która się udać musi, 
takie przypomnienie Polski całemu 
światu w stolicy wielkiego i potężnego 
mocarstwa, przydałoby się bardzo tak
że dla interesów Polski w Europie “ .

Aloze wt.eay i Aiaam przyzn; 
ci bohaterowie nie są przecb 
ludźmi".

„1 Ubh.

W ychodzący w Waszyngtonie angiel
ski „Star" donosi, że prezydent Roose- 
velt wracając z wystawy modelów po
mnika Kościuszki, miał powiedzieć w 
czasie obiadu do swej żony i osób 
znajdujących się przy stole: „W iecie
skąd wracam? Oglądałem modele na 
pomnik Kościuszki. Tych modelów wi
działem coś ze dwadzieścia, a wszy
stkie były tak piękne i udatne, że mia
łem bardzo trudny wybór. Polacy, to 
jednak bardzo zdolni ludzie. Mieli ta
kich mocarzy miecza jak Kościuszko, 
a teraz mają takiego mocarza pióra 
jak  Sienkiewicz. Jeżeli Polska wydaje 
takich mężów, to śmiało m ogą śpiewać 
Polacy: „Jeszcze Polska nie zginęła!11.

Helena Modrzejewska po dłuższej 
przerwie znowu zjawiła się na scenie. 
Do jednego z pism polskich donoszą 
z Manchester, N. H., że wystąpiła ona 
tam w szekspirowskiej tragedyi „Mak
bet" w roli tytułowej. Prasa, jak zwy
kle, zachwycona jej występami.

REDAKTOR I W YDAW CA
WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI.

Paltoty n i e p r z e m a k a l n e
tiiii nowszych  fasonów na 

srzon 151)7 r.

♦ 
♦

t
t

T-wa,.Prowodnik“ ♦
i

p&Iecc w  o g r o m n y m  w y b o r z e

S K Ł A D  F A B R Y C Z N Y

Kreszczatik Nr 23 . n K fonu Nr 1585 .

Główny skład fabryk w Carskiem Siole.

Ernerta Lange
Kijów. Kreszczatik Nr 16, telefon 83 4 .

Największy skład tapet \vt wssolkich stylach la- 
b f jk  rosjj.-auch i zagranicznych, po cenach fa- 
br« cznydi. Zamiejscowym wzory wysyłane są na 
pierwsza żądanie gratis ’ 'j |i;->

r o k  a n y  pr /oz  h-.K&rfcJ jako s n A e k  do nac ie ran ia,  u ś m ie r z a j ą cy  ból przy:

newralgiach, reumatyzmie, iszias. migrenie^ 
podagrze-, bólach stawów i giowy.

Dn użytku zewnęt.zn.pu za. pomocą nacierania skórty którą następnie na! 
okryć watą i bandażem. Zupełnie nieszkodliwy. Działa szybko ’i skutecznie. 
Żądać w aptekach wyraźnie „Baume Benyue1- d-rd Bćnguć, 47, Rue Manche, 
Paris. ( ena pudetka rb. i kop. 20 . iiou -o -i 1190-9-5

Generalny i-oprez-mtm!: J . Salzman jn * , Senatorska 38, Warszawa. 
Prze ;tawiaicistW'i w Kijowie: Poł. Ruś. Tow Hainll. Tow . Aptecznymi.

f ftO D J L łS tY A  Z  N A T U F s A ł N E J  D O B Y W A K E a  Z  W O D Y

V I C H  Y
Ź R Ó D E Ł  R Z Ą D U  F R A N C U Z K I E G O

| | | |

PMTILLES V!CHY-£TAT
m m m  y io h m ta t

2 lub 3 po każdemjedzeniu 
ułatwiają trawienie.

dla preparowania samemu 
wody alkalicznej i gazowej

1078-12-4

m  SKLEP ŁACINNIKA mm
Ogromny wybór bielizny ^otjówPj, Bluzek, Chustek Poń
czoch. Otrzymano najnowszt* wzory  Haftów szwaj
carskich. P rzy jm uje  obstaliniki bielizny męskiej.

In s ty tu c k a  N r  12 023-100-21

k a t a r u ,  grypy

nieomylny środek
dla szyhk.,-go uleczania

wilhi F ilipow iczow i do sprze
dania lub wynajęcia. • Hn|-* warno-Iuidriaw-

8 wiec./..ska 16, Ruszkowski, od g. (i
py. iiy tący i piersiowych chorób gardła i boleści reumatycznych.

W Paryżu, 3| m c de Geinc. 277 — 14__14

Towarzystwo Akcyjne

„ W ł .  A. D o l i ń s k i 1*

Fortepiany i pianina
fabryki „A. STROBL” w Kijowie.
•rzedaż po cenach: :P7,5 do 500 rubli i drożej, wynajem

do 10 rb.

Żylańska Nr 27, Telefon N 185. 572—20—21

Kijów. kozia lym  AJeksantlrówkłi
polecają:

E xtyrpatory  syst. Szw arca 5 , 7 i vi-io tapowc ^puichniają rolę nic su-i 
sząc jej.

E xtyrpa to ry  sprężynowe dla spulchniania i oczyszczania roli z perzu. 
Walce amerykańskie stalowe gładkie, wielkiej średnicy.
Walce pierścieniowe podwójne i pojedyńcze syst.: Keinbel.
Wypielacze ręczne i kom ie Planet i Drzewieckiego.
Maszyny w ielorzędowe Sakka d!a szarówki i przeryw ki buraków,

dają znaczną oszczędność robocizny, zwiększając urodzaj.
Siewi.iki rzędowe dla buraków i zbóż. 1524 — 2u—9

i Z powodu zmiany lokalu i wynajęcia takowego w środkowe) części Kreszcza- 
like ood w aninjicm  nic/ujmowania się więcej sprzedażą golow ych spódnic, i

bluzek
DOM .JEDWADJ 

G F U R H I A N O W A
Kreszczatik nr. ii 

ogla&za

j*  <3«0
O *

-O £  
£  *^  £<n 2=

' ca co

CZEKOLADA

S. SIU i S i !
star bez dom ieszek

w któr

1606-3-3

wystrzegać się falsyfikatów
rycu, ,j:ik wykazuje analiza, znajdą się: tłuszcz i surogaty. Prosimy 

przv kupowaniu zwracać uwagę na firmft

S. SIU I S -ka .

w y p r z e d a ż
w dniu 12 13, 14, i ir. kwietnia. Również wyprzedane będą ubiania weł

niane przygotowane na sezon 1907 r. Rabat, od 30 do 4 0  proc.
O przeniesieniu magazynu sz. Publiczność zawiadomiona zostanie we właści

wym czasie. 1162- -15

Miód
hetm ański

Siarkę „L .nw ka",
GorzaKa „Jeszcze raz*.
\Y a rsza w i a 11 Igi ś  w i <* I oj a n 1; a. 
1’rzepaianka elilebowa.
Ryuiówka wiśniowa, 
1'omarańczówka,
Wino Tokmakowa i Mołotkowa, 

Magazyn Jankowskiego, 
Kunduk le jów ska Nr 3.

1612 -8—3

Gimnazista
ćśmej klasy, filolog, poszukuje na iato 

konuyey: lub zajęcia na wsi. 
Łaskawe oferty: Warszawa, Złota Nr 

37, in. 44, Lubecki.
1623— 10— 1 1

Nowootwarty pierwszorzędny 
zakład fryzyerski

Henryka Szprachala
Kreszczatik (P asa ż)

urządzony na wzór pierwszorzędnych 
salonow paryskich, który zadowoli naj- 
wyszukańsze wymagania. Główna u w a 
ga zwrócona na czystość i dezynfekcyę  
przyrządów Oddział damski zaopa
trzony w wielki wybór szymonów, Iry- 
zelek, loków, wałków i t. p. Czesanie 
pań w spec.yainym salonie i w domu 
Manicure, masowanie tw arzy  i farbow a
nie włosów. 1451— 7— 7

Hn ufunaiopia na letni st,zotl rozlco'UU iiJillQjQulO sznie urządzone letnie 
mieszkanie (willa) ze wszystkiemi w y
godami i meblami za cenę 600 rb. za 
letni sez. na 34 wiorście K.-Kowelsk. 

jdr. ż. W iad. W.-Podwalna; 23 111. 44.
1450-8-

Wyroby Zakopiańskie
G U N I E

P E L E R Y N Y

SUKMANKI dziecinne 

S E R D A K I
w dobrym guście i wielkim wyborze 

poleca magazyn

Mikołajowska 4.
1542 -10 — 10

najmodniejszych wzorów, najlepszych 
fabryk rosyjskich i zagranicznych,

Obstalunki przyjmuje
ptńersburska fabryka bielizny i kra

watów R. Herszmana, 
Prorezna Nr 2, tel. 282 . 

Ceny stale. 1185--I5-7

Dom zdrowia Czerwony dwoi*
D-ra Olechnowicza

dla nerwowych z internatem, dla upo
śledzonych umysłowo z odpowiedniemi 
zajęciami w ogrodzie w polu i robota
mi ręoznemi— slojd etc.

Poczta Marki, pow. warszaw.
1453— 10—5

Darowa i chemiczna fabryka mydła

magistra
farmaevi A. W. Zejdela

poleca
w najlcpfiym  gatunku Mydła toaletow e  
wyróżniające się delikatnością i miłym 
zapachem; Mydło poziomkowe specyul- 
uie przyrządzone— najlepszy środek od 
piegów i opalenizny: Mydło do bielizny
bez domieszek, dające 30— 50 proc. 
oszczędności, w porównania z innymi 
gatunkami. Proszek mydlany (nowość) 
w funtowych paczkach, praktyczniejszy i 
oszczędniejszy od jnydla; zagianicąużywa 
się w każdeni gospodarstwie codziennie.

Żądać wszędzie. .1449-11-5

P io n h n p in o lf  punsyonW. „Zachęta11 o- 
UluullUullluK bok kościoła Mw. Heleny
Prawdzie Kuczalskiej, m iejscowość naj
suchsza, wygody wszelkie. Pierwszy 
sezon tańszy. 1459-12-5

Tylko jeden rubel
za okulary nikł. i piuce-nez mki. lub 
rogow e ze szkłami najwyższego gatun
ku są do sprzedania w składzie aptecznym 

Aleksandra Bojjnowskiego.
Wszelkie reperac.ye po umiarkowanych 
cenach, Binokle teatralne, po cenie od 
rb. 4-ch. \N.-Włodzimierska. Nr 25 . Obok 
hotelu Rzymskiego. 290— 50— 27

TAPETY " |
wyk ■lepszych rosyjskich Tabry 

taniej niż gdzieindziej
otrzymał skład

Sz, Szterenszis
■  Kresze:

' I

Kreszczatik gmach Dumy w prost 
ul. Instytuckiej.

aż tektury sm ołowcowęj. 
Próbki na żądanie.

CJiO
ca

o

I

Na sezon
Ustatnie modele paryskie 

S u k r i e  o d p a s o w a n e
hulty szwajcarski'- z najlepszego baty
stu „L in o ir  oraz płócienne /. rnsyj- 
skiemi wstawkami, białe i k dorowe 

B l u z k i  o d p a s o w a n e
haltv szwajcarskie batystowe i płócienne 

I’ O L U C A:
Firma

MMODNY DGM
T-wo K. S. PROCENKI  i S-ka
Kreszczatik 2S, naprzeciwko 1 Gas.-iżu. 

tplef. 1814.

W iolki wybór itaniskirli 
snkien i bluzek

Marquisette: jedwabne.
ę h a n łlin rr^ i hawełniane, jedwabne 

ffO lIdtllU llg  ■ i płócienne.
TlirSO rti .jedwabny, bawełniany i

D in łn n i francuskie, kostroniskie. bia- 
rfU lllU i łe i kolorowe.
Dj|/Qi angielska, rosyjska, biała i ko 
r iK d i lorowa.

Gze-su-cza fanza.
Taffetas: czarna i kolorowa.

na damskie kostiumy 
Ceny stale.

Główny skład w y łą 
cznie szwajcarskich
jedwabnych sit, na
grodzony cli nnj- 
wyższemi nagroda
mi na wszechświa- 
Lowychwystawaeh.

usmao
Kijów, od 1897 r.; Kreszczatik 11. het. 
851.— Berdyczów, od 1888 roku: ul. Bia- 

łopolska. Tel. 33.
Maszyny m łynarskie i wszelkie do nich 
przybory. Przedmioty techniczne i e le 

ktryczne.
Adres dla listów: S. Zusman. Dla de

pesz: Zusnuui. 262— 100— 14

Do sprzedania doi. w pobliżu śród
mieścia, niezabudowany plac, przestrze
ni 8,310 kw. sąż. Sprzedaje i udziela 
informacyi oddział Moskiewskiego Mię
dzynarodowego Banku w Mohylowie 
Podolskim. lS ffl— 8 - s

C'
OIrc
o

Najstarsza fabryka pancernych ognio
trw ałych  kas 

S. Zwierzchowskiegu
w Kijowie, Kreszczatik Nr 3, tel. 1531

^ a m n io łn u  rZ£|dca majatku leśnego, 
O dlllU lu lllj Polak, z wyższe ni facbo- 
wem wykształceniem, znający język ro
syjski i francuski, obeznany z gospo
darstwem rolnem przyjmie posadę w 
Państwie Rosyjskiem od września r. b. 
Zgłoszenia przyjmuje Galie. Tow. leśne 
ul. Zyblikiewicza, Lwów, Galicya, dla 
Fiałkowskiego. 1632— 2— i

flęnha poszukuje zajęcia za
UuUUd pannę służące z szyciem. Die- 
siatinny zaułek Nr 10, m. 2.

K orrn flo  d ° sprzed, wag., można czę- 
R u llU llu  ściowo. Astrolabię pragnę 
nabyć. Żylańska 30, m. 2. 1635-2-1

F rJIlP oicP  diplomee cherche un enga- 
r ld l ly u lo u  gement serieux pour rut. 
s’dresser ń la librairie. Tióon Idzikow
ski initiales 1. S. 1639— 2— 1

D r i i k a r m a  P o l s k a  w  K i j o w i e ,  u l i c a  W i i s i l c z y k o w s k a  ( P m r o z ń a )  . ' i ' ,  9  róg - P u s / l t i n s k i n .


